
v rL i i . We Lwowie Wtorek dnia 5. Stycznia 18U2.

. Ked»k<*ji „D« l e n n i k *  P o l s k i  e g  o“ Plac Marjaeki (
lic/.ba H i 7.

ł> t  ' u l i U  w \  nosi we Lwowie rocznie  18 z ł u  -  po,Tocznie 
rocznie  9 zlr  -  k a r a l n i e  - /J'r. óO c t .— m i e s i ł a m  
1 złr. 50 ct.

Z o. .esfłka ott-ziowa w y.'t.asl«łl i ićr^cBem , rocznie 
3 i  zł! -  je: 11 ocznie 13 zł>' kw orwlmo « złr -- 
miesięczDie 3 złr.

Z przesyłka poetową za grw udf. «  eałjofc Numfi*: 
rocznie 60 o,arek m kwartalnie 12 marek 50 sr. £ 
do Francji , An*lj> . w łF® ' s  wąwarji n eza - V  
f a n t ó w  — » wartalnie 30 franki  x.franków

Numer lo sztij*  6 centów.
R ę k o p i s ó w  K e d a k c j a  n i e  z w r a c a

T a la fo n  R e t ik o ji  171.

Rok XXV.

Pizeftła te  l oiłoszenla m m m  we Lwowie:

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego* plac Marjacki 
liczba 6 i 7 w domn pana Eiselki, we Wiedniu : 
pp. Haasenstein et Yogler (Otto Maass) M. Dakca: 
Ł. Schalek*; A. Oppelik; Bndolf Mosse. W. Ber lnie, 
Frankfurcie Kolon j i Haasenstein et Yogler i G. L. 
Daube; w Hamburgu; Earoly et Liebmann. W W»i- 
srawie. Beiebman i Frendier. W Paryża C. Adan>, 
Bue des samts Perśsi 3L 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jedne*® 
wiersza drobnym drukiem (petit V 

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza 
Drobn i ogłoszenia l 1/. centa od wrrazu Pomieszkania 

sklepy po 1 e t od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersze.

mme KluM

1891.
LWÓW 4 sLycznia.

II. |
R o s j a  lichym  bilansem  kończy rok ubie­

g ły , mimo, że na polu polityki zew nętrznej może 
się poszczyć ć ostatecznie tem, iż tak  potężna 
rzeczpospolita francuska nie przestaje się ubrwgać
0 jej przy jaźń . W  roku  ub egłym  staran ia  te w y­
raźniejszą p rzy b ra ły  foi-mę i doprow adziły leż 
do politycznych rezultatów . Z arodki sym patii 
istniały już dawniej, ale stery  urzędowe trzym ały  
się z da leka  — w roku  ubiegłym  było inaczej. 
C ar, k tó rem u au tokratyzm  nie pozw alał dotyeli- 
czas b ra tać  s<ę z republiką, uległ w reszcie unii- 
zgom francuskim , obdarzy ł najw yższym  orderem  
rosyjskim  prezyden ta  C a,n#ta, zw iuził wc w ła­
snej osobie wystawę franeflską w Moskwie, 
p rzyjm ow ał flotę repubbkańską  w Kronsztadzie.
1 w ysłuchał, stojąc, rew olucyjnej m arsyljanki. To 
dużo. D zisiaj p rzyjaźń francusko rosy jska  jest 
czynnikiem  politycznym  w Europie, a wiadomo 
w szystkim , przeciw  kom u ona zw raca ostrze. 
D w a razy m iał car A leksander sposobność wi 
dzieć się z ces. W ilhelm em , bo dw a razy  przejeżdżał 
p rzez Niem cy i obydw a razy  ze sposobności nie 
skorzystał. W śród innych w arunków  byłaby to g 1 
rodzaju dem onstracja carsk a  dla pokoju europej- 
skiego bardzo groźną, tym  razem  nie traktow ano 
jej zby t trag iczn ie , bo car jest — ptkojow o 
usposobionym Rosja r a  razie o wojnie nie myśli 
i m yśleć nie może. Kom u głód dokucza, ten nie 
może m yśleć o aw anturach  politycznych. O bszar 
k r* ju  olbrzym i, k ilkakro tn ie  w iększy od rnonar- 
ehji «*stro  w ęgierskiej, dawniej uw ażany za g łó­
w ny spichlerz rosyj iki, ucierp iał w roku  ubie­
głym ogrom nie skutkiem  nieurodzaju. B rak  w 
tych okolicacn pokarm u dla ludzi i b y d ła . L iczbę 
g łodnych  podają na dw adzieścia, do czterdzieści 
miljonów. Jeżeli się zważy, ze ak c ja  ratunkow a 
rządu  jest, możliwie n a jnędzniejsza z jednej strony 
skutkiem  nieporadności, ale jeszcze więcej sku t­
kiem  nieuczciwości czynników  kom petentnych 
zrozum iem y, że rząd  za wiele ma kłopotów do­
m owych i nie może m yśleć o wojnie. Rosja b y ła  
W roku  ubiegłym  istotnie „kolosem o glinianych 
nogach1.

*

dzlć nie potrzeba. W ielka część opinji publiczn 
jest w praw dzie tej przyjaźni, k tó ra  z natu ry  
rzeczy musi także obejmować A ustro-W ęgry, 
przeciw ną, dotychczas jednak  górą jest polityka, 
za k tórą jest król. I ta lia  irred nta  jest zarazem  
repub likańska. To wiele tłum aczy. Mniej sło­
wnym, aniżeli w polityce zew nętrznej, okazał się
m argr abia Rudini w polityce w ew nętrznej. Ró­
wnowagi w' finansach włoskich jeszcze nie uzy­
skał. Z daje się jednak , że to nie jego wina ła ­
mali sobie nad tJm  zagadnieniem  
scy, którzy t j lk o  na finansach sic

;iow&1„ „ ę  wszj 
znają i nie

rozwiązali go. D laczegóż w ym agać od llud in i’ego
rzeczy, w idocznie niemożliwej? W ielka polityka
kcszlu  c dużo p '°n iędzy , a kto
musi pożyczać. Dośw iadczyły
stwa europejskie, k tóre sćhciały
w 1 iuropic, a p rzyszła teraz
c l iy . jeżeli chcą p row alzić
m ocarstwową i żyć nad stan .

' * *

laisser a lh r  i tej pozostała także w ierną w roku 
ubiegłym . Może to i dla niej lepiej. U łoża 
„chorego człow ieka1* czuwają jego sukcesorowie 
którzy już dzisiaj na siebie z podełba spogląda­
ją, a później wezmą się za czu b y . Turcji sp ra ­
wia to widocznie przyjemność.

ich nic ma, ten 
tego inne pań- 

odgryw ać rolę 
kolej na W ło 

politykę wielko

W ł o c h y  pozostały w ierne swojej polityce,
mimo, że nią k 'e ra jc  nic pan ( V»ąpi
b ia  RHHrói Nowy p rezyden t m inistrów o^wmci 
czy ł przy obpgciu rzą lu, że dotrzym a wobec za­
g ran icy  zobowiązań, p rzy jętych  przez poprzedni­
ków  i słomą dotychczas dotrzym uje. P rzy rzecze­
n ia  te  odnoszą się naturaln ie w pierw szym  rzędzie 
d > uczestn ictw a półw yspu apenińskiego w trój- 
przym ierzu środkowo-europejskiem . Owoż mimo 
no; irycznie znanej okoliczności, iż Orispi głównie 
dlatego padł, że zbyt gorącym  by ł tego sojuszu 
wielbicielem i rzecznikiem , mimo znanego po 
,/szechnie faktu, iż sojusz środkowo europejski n a ­
kłada na W łochy ciężary, k tó rym  one podołać 
ino mogą Rudii.i usiłow ał do trzym ać i odnowić 
uojuiz, a  dzisiaj W łochy przystępują  do tego, aby  
przymierz* p-iityczne wzmocnić jeszcze węzłami 
ekonomicznemu T rak ta ty  handlowe, obejm ujące 
w pierw szym  rzędzie m ocarstw a ligi środkowo­
europejskiej, zblizą niezaw odnie do siebie pań­
stwa, które  ju ż  związały trak ta ty  polityczne. Czy 
i o ile W łochy z tego przym ierza w roku  ubie- 
g łym  odnosiły korzyści m aterjalne, tego doeho-

P ó ł w y s e p  b a ł k a ń s k i  nic przestaw ał 
zajm ować opinii politycznej w E uropie, a nic za ­
wsze w k ierunku  dodatnim . I  rzecz c h a ra k te ry ­
styczna, jedna  Bułga ja  — niepraw e dziecko 
E uropy, bo przez m ocarstwa, podpisane na tr a ­
ktacie berlińskim , a więc powołane do przem a­
wiania w imieniu E uropy , nieuznai e - -  najwię 
ecj sobie zdobyła sym patyj św iata cywilizowane 
go- Mt d e y a  'rzezorny  .um iarkow any a energiczny 
Stam bułów , kieruje naw ą państwową k u  zadowo 
leniu narodu i zgo ln ie  z intencjam i tych w szy­
stkich, którzy p ragną pokoju europejskiego. Mo 

| carstwo, któ-em u B ałgarja  solą w oku, nie prss- 
! staje w praw dzie knować i spiskować i od ez isu  
: do czasu daje znak życia zam achem , aU Buł 
I g a r jd o ty c h c z a s  szczęśliwie un ika la niebezpie- 
i czeństwa O fiarą o tatniego zam achu skierownne- 
■ go zręcznie przeciw Stam bułowi, pad ł Togo kole a 
j m inister Belczow, ale krew  niewinnej ofiary rości 
i się na m ordercach i ich mo alnych podż 'gaczach: 

B ułgaria  stoi dzisiaj silniejszą i bezpieczniejszą, 
i aniżeli k iedykolw iek  i może naw et śmiało itaw ić 
| czoło nroszczeniom ta  iej potęgi, ja k  F rancja . 

Mniej szczęśliw ą b j ł a  Seru."*, P ozbyła się w p ra ­
wdzie M ilana, którem u za ostateczny wyjazd■ą-fciajta 
i zrzcAzunio się wszelkich praw  do w pływ u na 
w ychow anie kró la  A leksandra, a tem  r m e rn  na 
politykę zap łac iła  okrągło  rniljon, ale jeszcze 
kw cstja esy się go pozbyła na ztw szh. Milan 
)0 ty ją  aw anturach m iłosnych i poetycznych , po 
L> iu pj-«i.tji»..wi»o*i -Awiatuwytłi i póH w iatuw ych, 
gotów jeszcze mimo okupu, narazić Serbję na k ło ­
pot, m mo, żc ona go w ew nątrz . ma dość. 
R ad y k a ły , k tó rzy  po M ilanie doszli do steru, 
nie mogą jakoś dojść do ład u .— R um uujaspokoju  
nie m iała w roku ubiegłym  Stosunki party jne w 
parlam enc.e rozprzężone są do najw yższego sto 
pnia, to tsż  ministrowie na em eryturze mnożą 
s ę jak g rzy b y  po deszczu K ilka razy zmieniać 
gabinet w ciągu jednego  roku, to trochę za du 
żo i tego n n  w ytrzym a k ra j bardziej rozw inięty 
i skonsolidowany pod względem  politycznym  i 
parlam entarnym , ja k  m ała Rum unja. Ż  końcem  
roku uciekł się król K arol do ostateczaego brod 
ka, rozw iązał parlam ent i przeprow adzenie w y­
borów poruczył gabinetowi kóaliyjnem u, kon- 
serw aty wno junim istycz lem u. Z obeczym ” , jak  na 
tem  R um unja wyjdzie. Mówiąc o półwyspie b a ł­
kańskim , trzebaby  właściwie najwięcej poświęcić 
uw gi T urcji. A le ta  w polityce siedzi cicho. 
N ajw yższą jej zasadą polityczną: la iss-r fa ire,

Deputacja wyborców polskich u księdza 
arcybiskupa Sta bielskiego.

Ks arcybiskup  Sw blew ski przyjm ow ał we
środę 30. grudnia we W rześni deputację w y­
borców poi łkieli z Księstwa Poznańskiego, k tóra  
p rzy b y ła  podziękować, imi za jego piętnastoletnią 
działalność poselską w Berlinie, a zarazem  w :ę- 
czy ła  mu imieniem tych wyborców  w spaniały 
dar, sk ładający  się z | ektorału, w ysadzonego b ry ­
lantam i, z łańcuchem , i pierścienia biskupiego. 
W sk ład  deputacji weszli wybitniejsi obyw atele 
z rozm aitych obozów i w arstw  społeczeństwa. 
Ks. Jażdżew ski usprawiedliw ił swą nieobecność 
chorobą dodając życzenie, aby  ofiarowany ks. 
iStablcw.-kieinu krzyż podnosił go zawsze do n ie ­
ba, a nie | rzy tlaczał nigdy kn  ziemi.

Najpierw przemówił p. W t. T aczanow ski, 
podnosząc parlam entarne prace ks. Stablew skiego 
w o b r o n i e  w iary i narodowości polskiej. H rab ia  
Stefan Żółtowski wystąpił w imieniu prow incjo­
nalnego kom itetu wyborczego, a nos. Cegielski 
odczytał adres, który podajem y w dosłow nem  
b rzm ien iu :

Najprzew ielebniejszy Księże A rcy p as te rzu ! 
D ługo społeczeństwo nasze czekało n i  obsadze­
nie osieroconych arcy b skupich stolic Gniezn.i 
i Poznania : ogarniała je  coraz więcej niepewno ć 
i obawa, czy jeszcze dużo czasu nie minio, za­
nim zasiędzi na prastrrym  a sław nym  tronie 
świętego W ojciecha i prymasów kapłan-rodak , 
odpow iadający chlubnym , ale trudnym  zadaniom, 
z godnością tą połączonym. L ecz zw łoka ta  
w nominacji aowego arcypasterza  została nam  w y­
nagrodzoną, albowiem w ybór pad ł w osobie W a­
szej A rcybiskupiej Mości na m ęża, k tóry  zdolno­
ściami, cnotami i zasługą jrŚDieje w narodzie na- 
» y m  i  k i ócegm. A la tego otacza mflość i zaufanie 
narodu. N a tym  święcie jednak  nie ma zupełnej 
radości bo i w ‘ym  dtttu wesela ogólnego ja  
sm ucą na3 myśl, że jednooześnid tra ć m y  w Tobie 
jednego z najdzieln iej 1 bojowników n i  a re ­
nie p a r l a m e n t a r n e j - K o ś c i o ł a ,  świętego 
i św iętych  praw  nas ych  narodow ych. Zasługi 
Twoje na tem  pclu są niespożyte, całe społeczeń­
stwo nasze w y raża  Ci serdeczną psdziąkę za 
Tw oją niewzruszoną w ytr ralość, z ja k ą  broniłeś 
świętość' naszych.

Racz przyjąć, N ajdostojniejszy K sięźe-A rcy- 
pasterzu, jako  w idorty znak  Uznania i wdzię­
czności naizej, ten skrom ny podarek. Ż ycie jest 
n ieustanną w alką i bojem, niechaj ten krzyż , ja ­
ko sym bol cierpienia, zw ycięstw a i zbaw ienia, 
dodaje Ci otuchy i nadziei w przeciwnościach, 
gdyby one na drodze posłannictwa Twego sta­
nęły  i niechaj Cię do w ytrwania zagrzew a; niech 
ten łańcuch  i nadal łączy Cię zo społeczeństwem, 
którego jesteś synem, a pierścień niech będzie 
znakiem  zaślubin Tw ych z owieczkami, k tóre  
Bóg Tw ej opiece pow ierzył. M y z naszej strony 
przyrzekam y wierności Ci dochow ć, zaufaniem  
Tw oją dostojną osobę otaczać i — o ile od nas 
zależy — w wdzelkiej pracy wspierać. Poznań, 
dnia 30. grudnia 1891 .u

W  imieniu obyw ateli W ielkiego księstwa 
Poznańskiego podp isa li: W ł. Taczanow ski. Ks.
B. Antoniewicz. K siąże Zdzisław  C zartoryski. 
W . Jerzykiew icz. Dr. K usztelan D r. Ju l. Cheł- 
m ieki. W ładysław  W ierzbicki.

Ks. S tablew ski odpow iedział na adres prze 
mową w której p rzyrzeka! w szystkich ogarnąć 
równą miłością i prowadzić dusze do zbawienia, 
nie dając się ciągnąć ani na lewo, ani na prawo 
żadnetni względami ludzkiemi

O dr. Smolkę.

■f* cn

lic  może am bicja ż ą d r j  ch w pływ u i znacze­
nia polityków w iedeńskich i jak  daleko w razie 
potrzeby posunąć się zawsze gotowa . odw aga 
■cywilna takich niecierpliw ych pretendentów , daj­
my na to, do prezydjalnego krzesła, tego kapi­
talną próbkę widzimy obecnie w parlam encie 
przediitaw skim . Ja k  wiadomo, zjednoczona lewi­
ca niem iecka, m ająca w swojem gronie bardzo 
a bardzo wielu kandydatów  do tek  ministerjal- 
nych laski m arszałkow skiej w parlam encie i 
w ogóle do wszystkich najw ybitniejszych poste­
runków w państw ie, dawno już zagięła p a i \ l  na 
sukcesję parlam entarną po dr, Smolce i ja k k o l­
wiek z jednej strony — nie chcąc zapew ne n a ­
razić się w łasnym  wyborcom  niemieck>m których 
ogół żywi niezmiennie najgorętsze sym patje i de­
wot ję dla czcigodnego p rezydenta  izby posel­
skiej — robiła  minę i często na głos w ołała, iż 
pragnie, aby  dr. Sm olka przez najdłuższe jeszcze 
lata radzie państw a przew odniczył, to jednak  
w głębi serc swoich serdecznie p ragnęła  i pragnie, 
aby  sędziwy prezydent, syt p racy  i t hw ały. ja k  
najrychlej ustąpił. Dowodem tego wymownym 
jest obecnie następująca enuncjacja w koi espon- 
dencji w iedeńskiej do praskiej B ohem ji, organu — 
co powszechnie znane jest — walczącego ramię 
do ram ienia z W. fr . tre sse  w usługach tej le­
wicy. „U k łady  — czytam y w tem  piśmie — za­
warte pom iędzy kom petentnem i osobistościami 
w k.westji u s t ą p i e n i a  d r .  S m o l k i ,  na razie 
spełzły na niczem skutkiem  k a t e g o r y c z n e ­
g o  o ś w i a d c z e n i a  prezydenta, k tóry  na swo­
jem  stanowisku pozostać pragnie. P rzy jació ł (sic!) 
d r. Smolka napełu ia  to jego postanowienie powa- 
żnemi obawam i o zdrowie 82 letniego starca, k tó ­
ry  niejedn ' krotnie, w czasie posiedzeń, zapadał 
w sen głęboki i- ł atwo- k iedy  ofeds 
swojego u r z ę d u . J u d a s z o w s k ą  ta troskliwość o 
życie i zdrowie dr. Smolki z jednej strony, a o 
dobro pa-lam entu z drugiej, zbyt w yraźną ten­
dencją zdradza się w każdem  słowie korespon- 
ta, aby m ódz^na chwilę powątpiewać, z jakiego 
ona płynie źródła Na gruncie wiedeńskim dem a­
skuje ją  zresztą, z n ieubłaganą konsekw encją, 
W . Tagbl. Szepsa, który codzień przynosi w y­
czerpujące i stanowcze dementi k ł  a m s t w.f roz­
siew anych rozm yślnie o zdrowiu dr. Smolki. Św ie­
żo n. p. w artyku le , zatytułow anym  dowcipnie 
„Influenza polityczna11, pismo to zupełnie n iedw u­
znacznie m ón. o usilnych zabiegach n iektórych 
m enerów z lewicy, m ających  na celu w yw arcie  
p r e s j i  na dr. Smolce, aby  z prezydentury  ustą­
pił, i konstatuje z zadowoleniem, że krzepk i i sil­
ny organizm  dr. Sm olki p rzetrw ał szczęśliwie 
zarówno influenzę fizyczną, ak  następną „poli­
ty czn ą11. _______ ________

Rozm aite p rzyczyny, o k tórych  rozpisywać 
się szerzej nie m a potrzeby, w ytw orzyły w k ra ­
ju  naszym  drożyznę nadzw yczajną, w yjątkową. 
N arzekają  na nią powszechnie: narzeka  urzędnik, 
kupiec rzemieślnik. A le gdy dwaj 03tatni rato- 
w -ć się mogą przez podwyższanie cen swyeh to- 
warów i produktów , to ten, który nie m a mo- 
żności dowolaego zwiększenia swych dochodów, S E  
przez wym aganie większej zap łaty  za pełnioną *g<g 
pracę, cierpi niedostatek tem większy, ile że «2.,2. 
właśnie na nim odbijają się wszyscy, — rolnik, ® ® 
kupiec i rzem ieślnik. To też słusznie podniesiono § * 0  

ze wszech stron, że położenie urzędników  stało g - 3  
się politowania god lem, a tam, gdzie dawniej {£ g  
pewne środki w ystarczały  na by t dostatni, dziś c  3  
nędza w yszczerza zęby z każdego kąta. Cóż do- 
p ń ro  dziać się musi tam, gdzie już  i dawniej .g  0  

panował jak najw iększy n iedostatek? gdzie i 
w tenczas, k iedy ehleb by ł o połowę tańszy, b ra ­
kło go często ? Tam  już chyba ukazuje się wi- _  
dmo głodowej śm ierc i.. 5 ©

W  takiem  położeniu znajdują się w szyscy -° (  
nauczyciele ludowi naszego k ra ju . D rożyzna jest ia  
wszędzie; niety ko w m iastach, lecz często może ® 
jeszcze w iększa po wsiach. I  jeżeli uznano po- p. 
wszechnie, że urzędnik , pobierający 1000 zł. 
p łacy, nie jest w stanie w yżyw ić swej rodziny, £  
to jak że  dokazać może tego nauczyciel ludowy, 
m ający 25 zł. m iesięcznie? Dawniej cierpiał nie­
dostatek, —  dziś cierpi głód... Nie będziem y ^  
kreślili p rzerażających  obrazów  nędzy, na k tórą  g 
patrzyliśm y niejednokrotnie, —  nędzy, której § 
opisy dostajem y z różnych stron kraju ; — wszak ^  jS 
ją  sobie łatw o w yobrazić, gdy  się przypom ni, że £*« 
nauczyciel szkoły filjalnej na u trzym anie całe! 5  p 
rodziny otrzym uje płacę, w ynoszącą na dzień p c 
69 c t , a n au ezy cu i szkoły etatowej (kw alifiko "" 
w any) płacę 83 ct. dziennie. I  za to m i  nauczy ­
ciel wyżywić, ogrzać i przyodziać siebie i swą 
rodzinę! 1 pocóż mówić więcej... Kto ma sum ie­
nie i serce, zrozumie że los tych ludzi s tra ­
szny, — że grzechem  byłoby, nie podać im po­
mocnej dłoni.

D latego też bez długich wywodów s pelujen:,, 
do sum ienia publicznego ty ch. co m ają  być  je ­
go w yrazem . Jednorazow y dodatek  drożyźniany 
w yrw ałby  z toni setki ludzi, k tó rych  ogarnia 
rozpacz, a głód traw i.

P r ł Łznanifl dodatku, droiŁ irignego jed n o n
rsflil

0
o

ta
zowego nie powinno i nie może paraliżow ać d ą ­
żności do stałego polepszenia doli n auczyciel 
ludow ych — o czem  później obszerniej pomówi­
my ; ua razie  to je s t spraw ą nagłą , p iekącą i 
d la  tego poruszam y ją przedew szystkiem .

Pojm ujem y, że przyznanie dodatku  droży- 
żnianego z funduszów krajow ych w szystkim  aa- 
ucsycielom  ludowym utw orzy poaaźną sumę, 
lecz. czyż się nie godzi ponieść tej ofiary d la  
ratow ania zagrożonego b y tu  k ilk u  tysięcy oby ­
wateli, k tó rzy  z takiem  poświęceniem d la  dobra 
k ra ju  p racu ją?  Czyż nie jest obowiązkiem w chwili 
najkry tyczniejszej podać im pomocnej dłoni, <-■ 
ochronić od nędzy i rozpaczy i zachować ich dla 
dalszej p racy  d la dob ra  ludu ? ^

Mamy też niepłonną nadzieję, że w krótce ^  
zebrać się m ający Sejm krajow y w ażną tę sp ia- O  
wę prsed  innemi weźmie pod rozw agę i w spo- 
sób godny siebie załatw i. [Szkoła). ^

f l
a

f e s  odnowić przed
■iflilW — M

7 g »  p r « W l .M © |I  

kiaartalw-ie zŁ
m ie s ię c zn ie . m

W ©  L w o w i e :
kw artaln ie 4 * 5 0  
miesięcznie 1 5 0
Za przesyłkę do domu 2 0  ct. miesięcznie.

uBluszcz” S u  p r o w i w e j i :

kw artaln ie 2 4 0  
miesięcznie —*8 0

W e  L w o w i e :

kw artalnie 1 *50  
miesięcznie —*5 0
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Z  W Ł A S N Y C H  W  S P O  M  N  I E  Ń
N A riP A N A  FKZEZ

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .

.,Ci: g  d l i  j . y ) .

W ów czas jed n a  rzecz ty lko jeszcze ga zajm owała, 
a  było nią wychowanie jego  jedynaka, który w łaśnie skoń­
czy ł b y ł rok  szesnasty. D zięki staraniom  m atki, k tó ra  by ła  
córką ruskiego księdza i zabiegom stry ja D ym itra, Ty mko 'koń­
czy ł w łaśnie gim nazjum  we Lwowie i mimo gwałtownego cza­
sem tem peram entu, wcale nieźle się uczył. W edług  trady- 
cyjnego obowiązku, ja k o  jedynak , p winien by ł właściwie 
zostać na gruncie i służyć ojczyźnie wojskowo. Ale ojczy­
zna minęła — ojciec, ugiąwszy p0j  ogólnem ówczesnem 
v ażeniam, w jej wskrzeszenie nic w ierzył — a zatem  po­
st uowił wyuczyć. Tymfei na kdędza . „ r zubaci ju ż  się bić 
są  nią nie będą, więc niccliąj za nią się m odlą11 -  powie­
dział sobie tegoż roku pod jesień i oilciłal T ym ka do nowe­
go seminaijum do W iednia. Alo chłop strzi la, a Bóg kule 
nosi.* i ojczyzna jesseze nic m inęła i Tyinko księdzem  nic 
został. U czył on- się łaciny i lilozofji przez jak ie  półtora 
roku, ale dziwnie duszno mu było w  t e m  sem inarjuni. Aż 
też nareszcie i do seminarjum docisnęły się wieści, żc Bo­
lący  żyją na ś l e c i e ,  a nawet, że legjc formują we W ło ­
szech. W tedy T ym ko już nic mógł sypiać po nocach, fiio- 
sofjti łacińska w ydaw ała mu się w ielką głupotą, sem inarjum  
więzieniem, jego  stryj r< k*or ty ranem , jakoż nad  tem tylko 
wciąż przem yłliw sł, "aKby się mógł dostać za A lpy. Ale 
ęzego człowiek s :czei'i,e ćln c, tego i dopnie; toż i Tym ko

jednego ran k a  przed świtem w ym knął się z sem inarjum  
i przepadł Napróżao rok tor pornzsyłał gońców za nim na 
wszystkie strony,, napróżno g le jił przebaczenie i drzw i i r a ­
miona otw orzył na peięicj. T ym ko już „wolncm odetchnął 
p  wietrzem i szelest' owych sk rzy d e ł u s ły sza ł; Pójdź mj’- 
śliwcze do domu z k la tką  nic czekaj soki ła .11 
, O głodzie i cliłodz:e, a często o żebranym  cLlebic/ do­

bił się w reszcie do Włoch, od D Ą iow okiego  mile przy ję ty , 
dostał się pod kom endę Chłopickiego i z nim odbył tę całą 
kam panję.

K to nie znał tych ludzi, kto z ich ust w łasnych nie 
słyszał, ja k  to tam  było, tea  sobie strudna zrobi pojęcie, 
ja k  oni, ci najwznioślejsi bohaterowie wszech czasów, ci 
prawdziwi wskrzesiciele zabitej ojczyzny, w ciałach sw ych 
w jg łodn iałycL  i nędznych, umieli u trzym ać taki żar  święty 
odwagi, ofiary i poświęcenia, że nim zaćmili zapał n a jw a ­
leczniejszych narodów. Podczas tej służby Tym ko nie w y ­
r o b i  w sobie n iezw ykłych talentów  wojskowych, ale neto- 
miast znajomość służby wojennej i olbrzj mią siłę fizyczną, 
k tó ra  by ła  znana w całych legjonach ; toż świadomość tej 
siły w ytw orzyła w nim odwagę, posuniętą do n ied /ch an eg o  
zuchwalstwa, k tórą  się mianowicie odznaczył w pojedynko­
w ych zapaoych pod Trcbbia. g iz ie  toż został podporuczni­
kiem . B y ł przy tem  żol ircrieni pewnym , na którego można 
było liczyć, jak na  Zawiszę, i niespożycie w ytrw ałym  jak 
w szyscy R u sin i; dlatego też częściej, ja k  innych na ciężkie 
w ystawiano go próby, ale dlatego także  powszechnego uży­
w ał szacunku. J a k  w szyscy ludzie prawdziwej zasługi, by ł 
skrom nym  a zarazem  r ie łą d n y m  protekcji, k tórej nawet 
szukać nie um iał; stąd  poszło, żc po rozwiązaniu legjonów 
zażył niemało nędzy i głodu i ledwie w randze  podoficera 
dostał się do nowych form ąjy j. A le potem ju ż  gładziej mu 
poszło, b y ł w randze porucznika z Cbłopickim pod Sara 
gossą, a w yszedł z rangą kapitana z ostatniej kam panji

Podczas tych wojen niejednokro nic się spo tykał z W i­
słockim, by li razem  na  pontonach ai-gii Isi. c.ii. z których

W isłocki za pomocą swoich tow arzyskich stosunków i jego 
i siebie w ydobył. Po B erezynie, k iedy  W isłocki z daw nych 
ran ciężko zaniem ógł w W iln n , C zubaty został przy nim, 
narażając  się na niewolę, w k tó rą  też rzeczyw iście popadli. 
Podczas stu dni służyli w jednej b rygadzie  — a zawsze 
obthodzili się z sobą, juk bracia, dzieląc się wszystkiem, 
co mieli. W zajem na ta  miłość u trzym yw ała się tem  łatw iej, 
ile że Czubaty m iał zawsze dla W isłockiego pew ną dyfe- 
rencję, ja k  gdyby  starszego brata , co też W isłocki jako 
rzecz na tu ra lną  przyjm ował. Po W sterloo Tym ko wcale 
n e szukał um ieszczenia w wojsku konstantynowskiem , w e­
d ług niego było to wojsko dla rewji, a rew je nie b y ły  jego 
rzemiosłem; toż wówczas na swoje sołtysostwo' powrócił, za­
stał swojego ojca zagospoda. owanego w ybornie, obory peł­
ne i skrzynie nie próżne, a do tego jeszcze i m aleńką stadn i­
nę Bardzo go to ucieszyło, że po ty lu  tru d ach  m iał gdzie 
przy tłustym  kaw ałku  chleba w ypocząć, chował więc ko­
nie i ży ł ze szlachtą sąsiec!n;ą, p e łen  tego szczęśliwego 
uczucia, że swoich obowiązków dopełnił i m iał prawo do 
w ypoczynku. Jed n ak  kiedy W isłocki w stąpił do gw ardji 
litewskiej, zaczęło go to niecierpliwić, jakoż  niebawem  i on 
w stąpił do tego samego pu łku  i służył w nim w randze  k a ­
pitana. Ale także razem  z W isłockim  w ystąpił — a kiedy 
tam ten wszedł z księżną w śluby m ałżeńskie, no o żen ił się 
z chłopką, córką bogatego wójta ze wsi sąsiedniej, bardLO 
piękaą kobietą m iał z nią synka, k tórem u właśnie rok mi 
r ą ł . > by ł bardzo szczęśliwy. Ożenienie to w cale nic z a ­
szkodziło jego tow arzyskim  stosunkom, bo b y ł ta k  roztro­
pnym, że nie narzucał swej żony dworom szlacheckim ; jego 
zaś samego musieli w szyscy szanować, a ktoby się skrzyw ił, 
to na tego m iał szablę przy boku Ale n ik t się na niego 
nie k rz y w ił: w aleczni w skrzesiciele ojczyzny byli w tenczas 
w poszanowaniu u  w szystkich.

T a k  tedy  ci obadw a przyjaciele, siedząc obok siebie na 
ganku, roźmawiali~ze sobą. A w łaśnie przeprow adzono k o ­
nia przed  gankiem , z którego dopiero co zsiadł był C zubaty

Był-to koń duży wiśniowo - gniady, z gw iazdą na czole i 
esterm a białem i nogami powyżej kostek, jak~jegS-paŁ_J> 
silnych kościach i m uszkularnej budow y. B y ł osiodłany 
terlicą  n ak ry tą  baranem , przed któiej kulą w isiały dwie sa­
kw y skórzane, a  aa nią by ł przym ocow any m antelzak. 
C zubaty  nigdy bez tych  pakunków  nie jeźd z ił, najprzód, 
ażeby konia przyzw yczajać do noszenia ciężaru a potem, 
któż tam  wie, co się kom u n o ż e  zdarzyć w podróży. P u ł­
kow nik  skinął na ch łopaka, aby  się z koniem  zatrzym ał, 
o be jrza ł go okiem  uw ażnem  i rz e k ł:

—  Twój W isus (tak  się koń fen nazyw ał) jeszcze zua 
czuie się rozrósł, a choć jeszcze m łody, ju żb y  niejedną 
w y trzym ał kam panję. Ż e ja  też u siebie nie mogę U kioh 
dochować się koni. Mój ogier ang iebk i przecie tak że  nie 
ch łystek , k lacze mam, co najgrubsze, ze stada G iżyckich, 
potomstwo pół krw ie powinnoby przecież być do czegoś 
podobne, a dotychczas ty lko  jed n a  W ik to rja  pójdzie mil 
k ilk a , a ja k  potrzeba, to jeszcze k ilka , bez um ęczenia. 
Reszta to jeszcze słabizna, berdzo pokaźne, ale też bardzo 
niepewne.

— W szystk-e konie, k tó re  pułkow nik m asz po klaczach  
G iżyckich —  odpow iedział na to C zubaty  —  są doskonałe, 
ale za mało pracują. J a  ua moich koniach latam , ja k  ptab 
po w szystkich sąsiedztw ach, nie d la  rozryw ki, ale żeby  się 
zap raw itły  do p racy . Na W isusie p rzeDzłego tygodnia poje­
chałem  o świcie do R ym anow a na ja rm ark , a przed półno­
cą wróciłem  do siebie i p rzyszed ł taki, ja k  g d y b y  dopiero 
co w yszedł ze stajni. N iech że mi to kto drugi potrafi. To 
też ja  na  nim, choćby do M oskwy. Ale na  co się to w szy­
stko p rzydało! K o ri nam  nie b rakn ie , ale nie mas*, kędy  
ich użyć. Konie się nam  starze ją  i m y starzejem y i podo­
bno nam  ju ż  k rz y ż y k  postaw ią na grobie, a prochu pewnie 
w ięcej nie powącham y

(C iąg d a h zy  nastąp fi.
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DZIENNIK H>S

Organizacja kraj. biura meljoracyinego.
W  zeszłym  m iesiąca donieśliśmy, l e  W ydział 

k rajow y postanowił przedstaw ić Se mowi p ro jek t 
reorganiaacji i pow iększenia etatu  technicznej 
s łużby  drogowej. O b jcn ie  przyszła  tak że  kolej 
n a  kraj. binro m elioracyjne, k tóre  rzezyw iście 
dotąd trak tow ane jest w porównaniu z innymi 
n rsędn ikam i krajow ym i dość po macoszemu.

U tworzone uchw ałą sejm ową z 1878 krajow e 
b ij  o m eljoracyjne, k tó re  początkowo sk łada ło  
się z 3 ftm kcjonar,aazów  (2 inżynierów  i 1 inży­
n iera  pomocnika), powiększyło się — w skutek  
licznych zgłoszeń właścicieli gran tów  o pomoc 
techniczną do w ykonyw ania osuszenia, d renow a­
nia i nawodnienia, tudzież w sk u tek  wejścia w 
życie państwowej ustawy m elioracyjnej, w ciągu 
swego 13-letniego istnienia, do tego stopnia, że 
obecnie liczy takow e 21 sta łych  funkcjonarju  
saów (7 inżynierów i 14 inżynierów -asystentów ), 
oraz 3 dyetarjuszów  razem  24 techników.

Mimo ta k  znacznego zw iększenia, się czy n ­
ności k ra j. b iura m eljoracyjnego funkcjonariusze 
tego biura dotąd nie są stabilizow anym i nrzę 
do kam i kra.ow ym i, chociaż m ają praw o do 
em ery tu ry  na równi z innym i urzędnikam i. 
N adto w odd iia le  tym  b rak  je s t zupełny lepiej 
w j |  osażonych p sad, k tó reby  otw ierały świeżo 
w stępującym  technikom  w idoki odpowiedniego 
aw ansu (najw yższa posada inżyniera w biurze 
m eljoracyjnem  połączoną je s t z p łacą roczną 
i 500 zł. i dodatkiem  300 zł. W sk u tek  tego 
nk  ńczt ui technicy z egzam inam i państwowem i 
wolą w stępyw ać do słaż.by rządow ej, k tóra  im 
przynajm niej daje pew ne widoki na przyszłość

I  ta k  w r. z. na ogłoszony przez W ydział 
krajow y k en k u rs  w celu obsadzenia posady 1 
inżyniera asysten ta  i 1 p rak ty k an ta  nie w p ły ­
nęło żadne podanie, a  nadto jed en  zc zdolniej­
szych inżynierów  asystentów  posiadających już 
pew ną p rak ty k ę , opuścił b inro  m eljoracyjne, 
p rzenosząc się d > oddziału  drogowego w W y ­
dziale krajow ym , z powodu iż w oddziale tym 
znaleźć może w ięksse wid: ki dla siebie.

Poniew aż obecnie do zadośćuczynienia w y­
maganiom ta k  poszczególnych w łaścicieli g run  
tów  ja k  i gmin. powiarów i T ow arzystw  rolni 
cayt-h, ok-żu je  się nieodrow nem  pow iększenia sił 
b iura  m eljoracyjnego, a pow iększając to biuro, 
W y d z ia ł krajow y reflektow ać może w yłącznie na 
zdolniejszych < gzam in^w anych techników , k tórzy  
ukończyli w ydział inżyn erji na jednej ze szkół 
politechnicznych —  to pow iększenia t kie da się 
osiągnąć ty lko  przez zorganizow anie biura przy  
równo zesnem  uregulow aniu płac, k tó reby , um o­
żliw iając pewien, choć powolny, ale norm alny 
aw ans, zachęciło m łodych techników  do oddania 
się tem u działowi słnżby teehnicznei krajow ej.

W ydzia ł krajow y postanow ił ted y  przedsta 
wić Sejmowi wniosek na reorganizację eta tu  kra- 
jow eg  b iu ra  m eljoracyjnego w następujących 
g ra n ic a c h :

Nowy e ta t osób obejm yw ać m a : 1 nacze 
n ika b iura  a płacą 2 400 zł. i dodatkiem  400 a ł . ; 
3 starszych  inżynierów  z p łacą 2 000 zł. i do­
datkiem  360 z ł . ; 6 inżynierów  1 k l z płacą
1.500 ał. i dodatkiem  ak ty  w alnym  30u zł. we 
Lwowie i K rak cw ie ; po 250 zł. w Jarosław iu, 
Kołom yi, P rzem yślu , Tarnopolu  i T a rn o w ie ; p 
200 ał. w innych m iejscowościach k ra ju ; 8 in­
żynierów  I I  kl. z p łacą  1 200 ał. i dodatkiem , 
ja k  w yżej 3U0, w zględnie 250, lnb  2u0 z ł . ; 8 
inżynierów -asystentów  I  k z p łacą 1.000 ał i 
dod&lkćem 300 170, względnie 140 zt. ; 0 inży 
nierów asystentów  a p łacą  800 a ł i dodatkiem  
200, 170, w sględnie 140 zł ; w reszcie 4 prakty- 
kan tó  i  a ad ju  um 600 zł.

Poniew aż w edług nowego etatu  roczny koszt 
u trzym ania  b iura  m elioracyjnego w ynosić będzie 
ogółem sumę 37.19U zł., a na r. 18 j 2 prelim i­
nuje W ydaiał krajow y na ten cel kw otę 27.676 
zł., zatem  projektow ana o rganizacja  w ym aga po 
w iękssenia d itacji lo rzne j o 9.511 zł.

Z -* w zghdn  ednak  na stan  finansów k ra ju  
tudzież okol cz iu ść , *e zam ierzone powiększenie 
słnżby o 12 techników , zaledwie w ciągu kilku 
la t da  się osiągnąć, postanowił W yd zia ł krajow y 
przedstaw ić Se.mowi w n 'o iek  na stopniowe ty lko 
pomnożenie sił i polep izenie płac. Na rok 1892 
rro j* 'nn je  W ydziel krajow y powiększenie dotacji
0 2 390 zł.

Pow yższy e ta t obejm ujący 10 fnnkcjonar u- 
szów w y i9sej r .u g i, obok 26 funkcjonarjuszów  
niższej k»tego ji, je s t i tak  mniej korzystnym  
dla ie ch a ’ków w porównaniu s et-item krajow ej 
•łożby  drogowej.

T en ostatni e ta t sk ład a  sij bo.vio_i w edług 
pierw otnej uchw ały  W ydziału  krajow ego z 18 
fonkcjdnarjussów  lepiej datow anych, oraz z j2 0  
fnnkejonarjuszów  niż zej rangi.

Ńie n lega je d n a k  kwestji, że k ra j. binro me­
lioracyjne z każdym  roki *m powiększać się musi,
1 że obecnie projektow any t ta t  nie na długo 
zdoła w ystarczyć. W iadomo bowiem, że w k ra ju

naszym , na polu gospodarstw a rolnego zupełnie 
zaniedbanym , zachodzi potrzeba p rzeprow adze­
nia drenow ania na  obszarze około 2 milionów 
morgów ziomi. D la  zdolnych techników  otw iera 
się zatem  w dalszej przyszłości szerokie pole do 
w dzięcznej i d la  k ra ją  wielce pożytecznej p racy .

KON u .

Wiadomości osob ste. Nowy prezydent rzeszo­
wskiego sądu obwodowego p. Józef G ł u s z k i e w i c z ,  
objął d. 1 bm. urzędowanie.

N ekrologja. Rudolf G u b a t t a ,  em. starosta, 
obywatel honorowy m. Sambora itd., przeżywszy lat 
69, zm arł d. 3. bm. w Samborze Był to człowiek 
bardzo poważany, który jako starosta um iał zawsze 
zachować największą harmonję z władzami autonomi- 
ezuemi. Dwadzieścia kilka la t był starostą w Rawie 
ru >kiej, a kilka lat w Samborze, które to miasto na­
dało mu obywatelslwo honorowe. —  Józef M a ł a -  
c z y ń s k i, pełnomocnik lwowskiej kapituły metropol. 
rz. kat.r zmaał w Hoaiatyczach d. 31. zm. w 84 r. 
życia pe 65 latach czynnej słnżby. Pogrzeb odbył 
się w Hoeiatyezach d. 2. bm. przy nader licznym 
udziale familji, okolicznego iuohowieństwa obu obrząd­
ków,, oficjalistów dóbr kapitulnych i okolicznych wło­
ścian. W żałobnym obrzędzie wzięli udział ks infułat 
dr. Feliks Zabłocki i ks kanonik Rudolf Lewicki. —  
Gustaw AdoK C h r i s t i a n ,  kupiec i obywatel miasta 
Lwowa, długoletni cenzor lwowskiej filji banku an- 
a rjiieko-węgierakiego, członek honorowy przełoźeństwa 
zboru ewangelickiego we Lwowie, zm arł d. 3. bm. 
w 77 roku źyeia. —  Ks. P iotr T a n i a e z k i e w i c z ,  
gr. Kat. proboszcz w Monaaterczanach, w dyeeezji 
stanisławowskiej, zm arł w 72 roku życia, a 49 ka­
płaństwa. — W Remizówce zakończył życie ks. Józef 
B a ł t a r o w i c z .  w 67 r. życia, a 40 kapłaństwa — 
Maciej K o r c z y k  zm arł w Tarnowie. - Stanisław 
D a g n a n .  obywatel m. Tarnowa, zm arł tamże w 60 
roku życia. —  Karol W e i s s ,  penejonowany lekarz 
miejski, zm irł w Ciężkowicach w 73 r. życia.

t  G llltaw  F ritsch # . Dnia 1. s ‘ycznia, w zara­
niu Nowego Boku, zm arł w Warszawie dr. Gustaw 
Fritsche, redaktor Medycyny. Imię Fritschego na za- 
ws e złączone będzie z niejedni warszawską insty tu­
cją filantropijną, a w pierwszym rzędzie z letniemi 
kolonjami dla dzieci, zainicjowanemi przez dra Mar­
kiewicza. Kto zna nasze społeczeństwo, kto wie, jak  
szybko z ipala się ono do podniesionej myśli, wie również
jak szybko zapał ten stygnie. Podtrzymać go nieła­
two, trzeba w y s ta ć  wszelkie siły inteligencji, aby go 
na pierwotnym p zioaiie utrzymać. D ar ten posiadał 
śp. Fritsche i zawsze, mimo, że urok nowi ści Już 
minął, um iał zainteresować publiczność umiłowaną 
instytuoją i rozwijać j ą  prawidłowo.

Kto obliczy, ile jednostek, dzięki jego euergji, 
zostało zwróconych społeczeństwu ; kto jest w stanie 
ocenić korzyści, jakie spłynęły i  uratowania zdrowia 
sstkom, którym, zamiast dusznego powietrza suteren 
warszawskich, zm arły dawał świeże powietrze łanów 
i bals i my lasu wlewał w krew. zakażoną zarodami 
chorób? ..

Ci, co widzieli wdzięczność powracających ze wsi 
dzieci, kto widział ich rozkwitłe twarzyczki, ten do­
brodziejstwo to oceoie potrafi.

Nie koniec na tern : śp. F ritiche, obok tych za­
sług  obywatelskich, położył inne zasługi, jako reda­
ktor Medycyny, którą od rokn 1880 prowadził i 
wszelkiemi siłam i stara ł się ożywić i do potrzeb le- 
karzy-praktyków za-tosowaó. Tu poruszał on liczne 
projekty, mające na względzie hygjenę publiczną, oraz 
kweatje bytowe lekarzy. Po za tem jednak i w pi- 
sffla ^n iesp ec ja ln y ch  zabierał głos niekiedy, gdy szło 
o sprawę ważną, gdzie myśl i czyn bvły potrzebne. 
Zmarły, jako człowiek, odznaczał eię wielkierai zale 
tami towarzyskiemi, które go mile widzianym wszę­
dzie czyniły. Jako lekarz, znany był szerok emu kołu 
w Warszawie, bądź bezpośrednio, badź też dzięki za­
kładowi, który wspólnie z drem Dobrzyckim pro­
wadził

Zmarły urodził się w W arszawie i po ukończe­
niu szkół w roku 1857, w stąpił do akademji medyko- 
chirurgiczncj, skąd w podróż za granicę wyruszył i 
w roku 1865 Ukończył wydział lekarski w Heidel 
bergu i Jenie. W roku 1865 uzyskał potwierdzenie 
dyplomu w Petersburgu i rozpoczął praktykę lekarską 
w Częstochowie, jako ordynator miejscowego szpitala. 
W roku 1867 przyjechał do W arszawy, gdzie od r. 
1883 do 1885 sprawował obowiązki naczelnego le­
karza szpitala zapasowego, oraz lekarza kolei wiedeń­
skiej. Nadto zmarły był or- yna*orem szpitala na 
Pradze.

Z prac naukowych śp. Fritschego wyliczyć na­
leży : „ Uibsr di-; Zuckcrbildung in der Li ber.
Jena , 1865 ' ;  „Sfoniowacizna tw arzy" ( Gazeta le- 
karska, 1 8 7 1 ) ; .P rzypadek pneunopnemji trzewiów" 
{Medycyna, 1 8 7 5 ); „O magnetyzmie zwierzęcym" 
(W arszaw a, 1881) itd. Prócz {ego pisał cały szereg 
artykułów w Bluszczu, Gazecie Warszawskiej, K u  
rjer ze itp.

Z życia towarzyskiego. W tych dniach odbyły 
się zaręczyny . Kazimierza S t e l c z y k a ,  urzędnika 
koie.i państw, w Chyrowie. z paSoą Jadwigą Wa l i -

g ó r s k ą ,  córką profesora gimnazjum (0 0 . Jezuitów) 
tamże.

Z Galicyjskiego Towarzystwa muzycznego
Z powodu święta, przypadającego na środę, najbliższa 
próba orkiestrowa odbędzie się we czwartek 7. sty­
cznia o godzinie 7 wieczór, na którą dyrekąja 
wszystkich członków orkiestry amatorskiej za 
prasza.

Na posiedzeniu nankowem Tow. lekarskiego 
dnia 2. stycznia 1892 postawiony został, jako naglą­
cy, wniosek, aby dokterom Stroynowskiemu, Krówczyń 
skiemu i Gostyńskiemu wyrazić znpełne uznanie i 
podziękowanie za to, że na posiedzeniu buiiżetowem 
rady miejskiej zażądali i goniwie bronili konieczności 
budowy nowego kanałn na ulicy Łyczakowskiej 
w miejsce obecnie istniejącego, którego wadliwość 
budowlana bezsprzecznie powoduje rokrocznie powta­
rzającą się epidemię tyfusu na Łyczakowie Wniosek 
ten przyjęty został jednogłośnie, a dyskusja nad nim 
wykazała konieczność tego kanału, tak ważnego ze 
względów sanitarnych dla m, Lwowa.

Grert attraction najbliższych tygodni, będzie 
niezawodnie, na cele dobroczynne urządzić się naaiąoa 
wystawa zbiorów dzieł sztuki dalekiego W schodu. 
Zbiór* te zebrał jeden z naszych ziomków, noszący 
nazwisko w kraju powszechnie znane. Rzadke się 
zdarza spotkać z drogooennemi wyrobami Indyj i 
Chin, nic już nie^mówiąc o obrazach pustyń mongol 
skich —  śmiało tedy można się spodziewać iż za 
mierzona w ystaw i zwróci na siebie uwagę całego 
m iasta

K alendarz h um orystyczny  „Ś m igusa" na rok
1892, w ydm y w 1 2 .0 0 0  egzemplarzy, został z d. 
26. grudnia z. r. zupełni* w y s p r z e d a n y .  Jest to 
u nas rzecz niezwykła, ażeby wydawnictwo o tak 
olbrzym i* nakładzie, w przeciągu nieipełna trzech 
miesięcy usunęło się z pułek księgarskich. JOłwodii 
to, że kalendarz Śmigusa wydany, eo prawda, z nie­
zwykłą starannością i elegancją zyskał wśród 
publiczności n auą j uznaniu nrawdziwe. na co aobi* 
zresztą w zupełności rzetelnie zaałnżył. Redakeja 
Sntigu-a może się olsszyć * tegs niezwykłego powo- 
daenia, a apodziewaó się należy, że przyszłoroczny 
kalendarz przewyższy jeszcze tegoroczne wydanie.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt og łasza: 
W lis opadzie 1891 nadano we Lwowie 285.182 listów 
prywatnych niepoleconych ; 189.782 kart koresponden­
cyjny cli , 64 .644  posyłek pod opaską ; 13.560 posyłek 
z próbkam i; 305.580 egzemplarzy gazet; 120 876 
listów urzędowych I 54.477 poleconych ; 12.229 prze­
kazów na kwotę 426.710 zł. 55 ct. ; 70,604" po­
syłek wartościowych. Ogółeiu 1 ,116.934 posyłek.

Nadeszło do Lwowa : 346.480 listów prywatnych 
niepoleconych ; 158.836 kart korespondencyjnych ;
54.340 posyłek pod opaską; 6238 posyłek z prób­
k am i; 118.031 egzpl. gazet; 56 990 listów urzędo­
w ych; 52.931 listów poLconyeh ; 41 .174 przekazów 
na kwotę 760 .212  zł. 34 ct ; 46 924 posyłek w ar­
tościowych. -- Ogółem 883 203 przesyłek.

„Poradnik dla tańczących", ułożony przez na 
uczyciela tańców, p. Kaczorowskiego, wyszedł z druku 
w Stanisławowie.

Za CUdzą winę. Ubiegłego m iesiąca odbyła się 
przed trybunałem  przysięgłych w Przemyślu rozpra­

wa główna przeciw Maiji Litwinowej i Hawryle 
Litwinowi, włościanom z Ńienowio, o zbrodnię, pod 
palenia i współwinę w zbrodni podpalenia. Rozpra­
wa budziła ogólne zajęcie, szczególniej w kołach pra 
wuiczych, ponieważ za zbrodnię, o którą oskarżono 
Marję i H awryła Litwinów, odpowiadał na dniu 20. 
lutego 1885 roku przed trybunałem  przysięgłych 
Seńko H ładyła Seńka u ,adyłę uznali wtedy przy­
sięgli winnym zb otfilf'pol^pateuia,' * smutek czego za- 
sądzoy został na karę dwunasto-letniego c itżkiego 
więzienia, którą to karę rozpoczął odsiadywać bez­
zwłocznie w zakradzie karnym we Lwowie.

Chociaż cbecnie oskarżeni Litwinowie wypierali 
się wszelkiej winy, to zeznania, świadków przy roz­
prawie słuohanych, tak stanowczo przeciw nim prze­
mawiały, iż sędziowie przysięgli p tw ierdzili posta­
wione sobie trzy pytania eo do winy podsądnych; 
wskutek tego Marję Litwin zasądzono za zbrodnię 
podpalenia na cztery iata ciężkiego więzienia, a Ha- 
wryłę Litwina, j ako  moralnego sprawcę zbrodni pod­
palenia, na 8 lat ciężkiego więzienia.

Sprawiedliwości stało się zadość. Kto jednakże — 
pytamy —  wynagrodzi ter»z Seńkowi Hlady'e s z e ś ć  
lat cięż! iego więzienia odpokutowanego za cudzą 
winę w Brygidkach? Kto mu powróci utracony ma­
jątek i podkopane zdrowie?

Nowe czytelnie ludowe. Wydział lwowskiego
towarzystwa oświaty ludowej założył nowe czytelnie 
w następujących miejscowościach : w Lubnie (w po­
wiecie brzozowskim) pod zarządem p Adolfa Gryzie- 
ckiego, nauczyciela, dziełek 109 ; w Holoskowie (w 
powiecie Nadwórniańskim) pod zarządem p Walentego 
Cbilaszka. gospodarza tamtejszego, książeczek 116 
Prócz tego powiększono biblioteczki w kilku dawniej 
założonych czytelniach, a m i-now icie: w Czerne
licy, w Sokolnikach i w szkole im. sw. Anton!ego 
we Lwowie.

P o ia ry , Z Podhąjec piszą do n a s : Pożarami roz­
poczęliśmy N ony rok. a mimewoli nasuwa się prze-

i strogą: „manę, tekel, fares" pod smutnem wrażeniem 
groźnyoh płomieni przy zaczętym roku. 1 

I O ?  3 !|, rano dnia 1. stycznu zasygnalizowany 
: został dzwonem wieżowym, oraz tubą pneumatyczną 

pożar w mieście. W jednej chwili zawisła ogromna 
łuna nad południową stroną mieściny naszej, j dokąd 
też ze snu przebudzeni mieszkańcy, jak  zwykle, bez 
żadnych przyborów ratunkowych pospieszyli. I W 10 
minutach po sygnalizowaniu ognia, wysłał nkczelnik 
ochotniczej straży pożarnej, p Emanuel Sygierycz, hy ­
drofor, oraz 4 beczkowozy ze strażnicy, które straż-cy 
na miejsce pożaru po fatalnie śliskiej i pełnej wybo­
jów drodze z ra j większym wysiłkiem ciągnęli. Do 
dziś bowiem mimo, że Podhajoe w r. 1889 doszczę­
tnie niemal się spaliły, rada gminna podhajecka nie 
zdobyła się na utrzym anie pary koni, ażeby w razie 
wybuchu ognia pomoc ratunk wa spiesznie nastąpić 
mogła. Trudno nawet wymagać, ażeby ochot:!icza 
straż ugniowa, składająca się z ludzi dobrej wofi i 
poświęcenia, pełniących swe usłogi zupełnie bezinte­
resownie, ciągnąć m usiała na odległe ulice ciężkie 
sikawki i beczkowozy, napełnione wodą i inne narzę­
dzia rabunkowe, co zresztą tylko ujemnie na akcję ra­
tunkową oddziaływać musi. O godz. 3. minut 45 
wstąpiła ochotnicza straż ogniowa w pełną akcję i 
zlokalizowała o godzinie 5. minut 30 pożar, który 
szerokie rozmiary przybrał, niszcząc 4 domy żydo­
wskie, pokryte słomą, z których 3 zręby atoli urati- 
wała. a również nie dopuściła rozszerzenia się po­
żaru nu 2 tuż sąsiednie domostwa, ubezpieczone w 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
jak również na koszary żandarmerji, oraz budynek 
sądowy. Ogień wybuchł w domu mieszkalnym Berła 
Kórnera, wskutek wadliwego ustroju komina i na- 
gromaizonyoh na strychu rupieci.

Dzielnie w spierała ochotniczą straż ogniową żan- 
darmerja miejscowa, szczególnie pp, Ces^nzyk i Ma 
ron, przez zarządzenie dostawy wody, której w ielii 
brak przy akcji ratunkowej czuć się dawał. Niemniej 
podnieść nam wypada czynny współudział inżyniera, 
p. W. Faranowsliego, również p. dr. Pawlikowskiego, 
adwokata k-ajowego, którzy z pełnem poświęceniem 
przy pożarze pomienionym współdziałali. O godz. 7. 
rano powróciła straż ogniowa do miasta w liczbie 
22 ludzi.

Zaledwie atoli rekwizytu ogniowe oczyssczono. 
zwia- tuwał ponowny sygnał ogniowy o godzinie pół 
do 11. rano poż*r na SUremmieście, jeden kilometr 
od Podhąjec oddalonej miejscowości.

Natychm iast w yruszył cały tre.n pożarny pod 
komendą p Emanuela Sygierieza i przybył w 10 
minutach na miejsce pożogi.

Zastano w płomieniach dom mieszkalny Kaśki 
Gina. W 20 minutach zlokalizowano pożar, ocaliwszy 
ziąb gorejącego budynku. Ogień powstał z palowiska 
kuchennego. I  w tym wypadku iuterwenjowała raźno 
iandarm erja. a komendant tejże p. Sekao, jakoteż 
wachmistrz Jarosz, zasługują na uznanie. Na miejsce 
pożaru przybył kierownik tutejszego starostw a, dr. 
Zygmunt Lenczewski, którego energiczne zarządzenia 
przyczyniły się wielce do szybkiego stłumienia ognia.

Morderstwo. W ty h dniach w Bielinie. po­
wiatu kimpolungskiego, żendarmerja znalazła w lesie 
zwłoki miejscowego wieśniaka Haiiza Szisz, straszliwie 
pokaleozone. Sprowadzona k misja sądowo-lekarska 
stwierdziła, że denat padł ofiarą morderstwa. W dro­
żono śledztwo, celem wyjaśnienia, sprawy.

Wilki w znacznej ilości pojawiły się w lasach 
Franztbalu na Bukowinie. Na dniu 30. z. m. gro­
mada tych drapieżców biegła gościńcem obok lasu i 
pokaleczyła kilka sztuk bydła na pastw isku.

WT Sadowię, powiatu kimpolungskiego, gromada 
w ików . opadła byflłn pa pastwisku i zrządziło ł
szliwe spustoszenia. Uwiadomiona K m a  żcTiifrffrmerja 
przybyła natychm iast i m usiała  stoczyć formalną 
walkę z wilkami, zanim je rozpędziła. Wilki skale- 
ezyły przytem dwóch żandarmów dość niebezpiecznie.

Ucieczka Leon Sas Terlecki, były ajent aseku­
racyjny „Slavji“ z Pacykowa, zamieszkały w Stani 
sław ie, la t 39 liczący, religji gr.-kat., żonaty, popeł­
niwszy zbrodnię sprzeniewierzenia —  umknął.

Znane powszechnie to indywiduum, do chwili 
ulotnienia się, było stałym korespondentem Czerwo­
nej Rusi. Jego ta pióra były artykuły, umieszczane 
w tem piśmie, a odnoszące się do wrzekomych nad­
użyć przy spisie ludsości w Stanisławowie

Szkarlatyna grasuje w Czemiowcach. Miejska 
komisja sanitarna naradzała się onegdaj nad środkami 
dla zapobieżenia epidemji.

Sorzedaż Czerniawki. Układy z hr. Lanckoroń- 
skim o kupno rozległych dóbr Czerniawka na Buko­
winie, ostatecznie r*zbiły się. Natomiast zgłosił się 
L ny  kupiec i podpisał już punktacje przedugodne. 
Jest. pinu p Bernard Rosenstook, właściciel Skała.u. 
Nabywa on Czerniawkę za 660 .OuO zł.

Izby lekarskie W Austrji. Uchwalony przez 
radę państwa projekt do ustawy, dotyczącej u t w o  
r ż e n i a  i z b  l e k a i s k i e h  w Przedlitawji. otrzy­
m ał już, jak donoszą wied-ńskie pisma, sankcję ce 
sarską. W ten sposób będzie wkrótce uczynione za 
dość żywionym od dawna życzeniom stanu lekarskiego, 
któremu dotyehezas brak było orgauizseji, obejmu­
jącej wszystkich jego członków. Interesy i godność

tego stanu znajdą w tych izbaoh właśoiwą swoją n  
prezentację, a w przyszłości będą one niezawodnie 
konferować także w ustawodawozej pracy, ndzielajęo 
faohowej opinji swojej ilekroć czy ko rada państwa, 
czy sejmy krajowe, będą traktowały przedmiot z dzie­
dziny bygieny publicznej itd.

Międzynarodowi oszuści. Wiedeńska polioja 
schwyciła w ubiegłym tygodniu indywiduum, nale­
żące do wielkiej międzynarodowej Kompnnji oszustów.

więziony przybył przed kilku tygodniami do Wie­
dnia i zamieszkał w pewnym hotelu na Grabenio 
N i podstawie sfałszowanych dokumentów wniósł on, 
jako wrzekomo poszkodowany, prośbę )o sądu, by 
uwięzionych niedawno oszustów Laternera i Puchal­
skiego (?) nie wydano, jak pięrwotnie wyrok zapadł 
Iranc ji, lecz Węgrom, gdzie popełnili oszustwo, 
jakiego ofiarą padł wrzekomo petent

Do prośBy jego sąd postanowił się przychylić. 
Niemniej jednak nieznana ta figura wpadła w oczy 
policji wiedeńskiej, która na podstawie różnych po­
szlak uznała za stosowne zaopiekować się tajemni­
czym przybyszem. Wyszło bowiem na iaw. że jest 
on sojusznikiem Laternera i Pochalskiego, jakkolwiek 
niewiadomo jeszcze dokładnie, co za rolę w spółce 
tej odgrywał. Przypomnieć przy sposobnosoi wypada, 
że wspomnieni panowie gardzili drobnymi interesami. 
Ostatnie ich dwit operacje: londyńska i paryska, 
przyniosły „ozystego dochodu" kilka miijonów.

Wielki pożar. N a dworcu kolejowym w Kimpo- 
lungu na d 54. zm. zapalił się skład drzewa, nale­
żący do br. Poppera. Ogień ogarnął ogromną prze­
strzeń i trw ał aż do 28. zm., co wcale niedobize 
świadczy o środkach ratunku. Szkoda wynosi zł 
80.000.

Dr. Alfred Richet, jeden z najsłynniejszych ope­
ratorów naszego czasu, zm arł w Paryżu. Urodzony 
w roku 1816, zyskał sobie wcześnie sławę znako­
mitego anatoma, dyagnostyka i chirurga. Jakkolwiek 
wykształcony według zasad dawniejszej meJyoyny, 
um iał pogodzić je ze zdobyczami druginj połowy 
naszego wieku, a zwłaszcza z metodą autyseptyozną. 
Klientelę też m iał ogromną. Obok tego zajmował 
się badaniami naukowemi, a dzieło jego o „Anato- 
m i lekarsko-ohirurgioznej" należy do dzisdnia do naj­
popularniejszych podręozników. Uniwersytet powie­
rzył mu też profesurę, a obok wielu innych odszcze- 
góloień posiadał zm arły cakże k rz jż  komandorski 
legji honorowej. Do ostatniej chwili życia zachował 
on świeżość sił fizyezuych i umysłowych. Córka śp. 
Richeta je tt żoną naczelnego redaktora Revue des 
deux mondes p Buloz.

( m . )  Piękna uroczystość, urządzona przez ko­
mitet panieński, na którego caele stanęła delegatowa 
pani M i c- h a 1 s k a, odbyła się onegdaj o godz. 4. 
po południu w wielkiej sali ratuszowej. Była to 
gwiazdka dla najbiedniejszej dziatwy szkolnej. N a 
środkowej estradzie ustawiono olbrzymie drzewko, 
którego gałęzie obwieszone były cukierkami, pierni­
kami, orzechami itd. Pod drzewkiem zaś stanęła ła ­
dna sz pka. Na jednej galerji ulokował s'ę chór 
uozniów szkoły Marji Magdaleny, pod kierownictwem 
niezmordowanego nauczyciela p. Urbanka, drugą ga- 
lerję zajęła muzyka „Harm onji". O oznaczonej godzi­
nie zaroiła się sala dziećmi, które w liczbie 120 oto­
czyły rzęsiście oświetlone Boże drzewko. Salę zajęła 
liczna bardzo publiczność, złożona przeważnie z płoi 
pięknej. Uroczystość rozpoczęła aię w obeoności pre­
zydenta m iasta p .  Mochnackiego odśpiewaniem przez 
chór koleudy „Lulajże Jezuniu", poozem „Harmonja" 
odegrała mazurek Dąbrowskiego, przyjęty grzmiąoymi 
oklaskami.

łL  -W ciepłych
i serdecznych siowacn przemówił do młodzieży, wy­
kazując znaczenie uroczystości.

Inspektor p. Mieczysław B a r a n o w s k i  wyraził 
podziękowanie ini jatorce paui M i c h a l s k i e j ,  która 
z całom poświęceniem, wraz z komitetem pahieńskim 
zajęła się urządzeniem drzewka i zebraniem podarun­
ków dla biednej dziatwy.

Chór odśpiewał jeszcze kilka kolend, a „H arm o­
nja" zagrała „Jeszcze Polska uie zginęła".

Uroczystość zakończono rozdaniem praktyoznyoh 
podaruuków między dzieci ze wszystkich tutejszych 
szkół ludowy-h męskich i żeńskich.

Każdy dzieciak dostał buciki, czapkę płaszozyk 
lub bundę, dziewtzątka fartuszek, szal lub ciepłą 
chustkę, przybory do pisania i t. d. Opiócz tego 
rozdano strucle, łakocie, jabłka, orzeohy

Można sobie wyobrazić radość obdarzonej dzia­
twy. Dzięki dobroczynnym osobom doczekały się one 
także „gwiazdki", której biedni rodzice niestety urzą­
dzić ini nie mo^łi.

Do komitetu panieńskiego należały panny: Mi­
chalska, Kunicka, Underkówny, Gołąb, Wezelakówna, 
Kropiowska i Okoruicka

P ię k n e  d rz ew k o  ich j e s t  dzie łem .
Towarzysze strzeleccy składali onegdaj "nowo­

roczne życzenia królowi p. Bratkowski mu. Zabawa 
podsycana uprzejmą gościnnością gospodarstwa orze 
ciągnęła się długo.

Z toru łyżwiarskiego. Lwowskie towarzystwo 
łyżwiarskie powitało wczoraj areyksięcia Salwatora i 
jego małżonkę orcyksiężnę Biankę. Dostojni goście
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PIERWSZY ŚNIEG.
(Ciąg dalszy).

Chodził w tenczas w poszarpanym  chałacie 
od domu do domu. w rzeszcząc, co mu sił s ta r­
czyło i  w ychudłej p iersi: handele, kandele Ż yw .ł 
aię ra z  na  d iień  — tylko n iek iedy , p rzy  dobrej 
okazji, gdy  sią trafiło  co dobrze sp rzedać, wk*a? 
dał w kieszeń zasłużony specjał, cebulkę i od 
czasu do czasu żnł j ą  po kaw ałk u

A R ucbla jego ta k  samo dzień cały b y ła  na 
nogaoh. Mieszkali w norze, daleko  za miastem ; 
bachory k ry ły  się po kątach  obdarte , w ygłodzo­
na, trzęsąc się przy  pierw szym  śniegu od zimna, 
jak  w febize...

Terza to co innego... Nie byłoby mu tak  
jed n ak , g d yby  nie m iał tej m ądrej głow y i tago 
wie'kieg-0 zaparcia się wszystkiego.

—  Tale, icus ist - - der erste Schnee? —  
z ag sd a ł go p rzez drzw i piętnastoletni żydziak, 
■wróciwszy ocay czarne jak tark i, pytająco  na 
ojca

— A  so j!  —  odpow iedział stary.
Powoli w ysnnął się m łody i stanął obo <

ojca.
— Taie, git g e s ih j t?  — p rzy p o m n ia ł sobie 

nagle.
— Jo, jo !  — -tary potakiwał-
—  Hast di gehetł? — zap y ta ł s y ja i ki- 

wnąwzzy głową, zaczął go pouczać, ja k  się robi 
dobre interesa.

% *
I  w salonie państw a aprekarzów  toczyła się 

dalej żyw a, pożyteczna, w i-le korzyści przyno­
sząca pogadanka.

A t«!u znów na dworzz, za szybą sookojnie , 
i licho spadał z w yżyn niebieskich, m*łyoh i 
d iobny  spraw ca tego w szfśtk ieg o .,. pierw szy 
śnieg. .

— No, zo i śnieg mzmy, panie dobrodzieja, 
k toby  się b y ł tego spodziew ał po tych  dniach, 
w c a łe *  fsgo słowa znaczenia p ięknych .

— A lei p j nie kochany, n a tu ra  ma w ybryki, 
lubi tak ie  kontrasty  — przerw ała tłu sta  jejm ość, 
mogąoa s łu ż /ć  za dowód słuszności taoryj D a r­
wina.

O, pani dobrodzika najlepiej o tem  może 
sądzić —  podchw ycił złośliwie p rak ty k an t kon­
ceptowy —  rzue-" jąc przyfbm  wymowne spojrze­
nie parmie Loli, ładnej blondynce.

T łusta  jejmość nie dorozum iew ąiac się iednak  
złej intencji, ciągnęła dalej, zw rócona do łysego 
ap tekarza

— Bo to widzi pan, nas zaw sze w życiu po 
najw iększej części spo tykają  same niespodzianki. 
Ju ż  t« P an  Bóg ł ak  daje.

— I  owszem, i owszem, panie dobrodzieju, 
ale śnieg, to wcale niem iła niespodzianka, o, 
w całem  tego słowa znaczenia  — uiem :ła I

—- D la czegóż znów ma być pauu n iem iłą? 
— Czy pan nie ma sw»go gniazdka, czy  panu 
eo b ra k u je ?

— O t . żonunia kochana • d*iateczki ..
się to w szat’3. godz ekę rozpali na

ko n .nku  i przy oonęt-iem o ,.n iska siedząc razem , 
gw arzy , a na dworze ś ire ie k  pada -  czyż to 
nie mito?! - trzep a ła  prędko koścista p in ' respi- 
cjentow a

— I  owszem, i owsz- m. p<vnic dobrodzieju, 
ale pani troszkę za optym ty c z n ie  patrzy , w ca 
łem  tego słowa Znaczeniu optym istycznie.

— Ach, ją k  to uroczo w y g a d a , *dy  na ko- 
m inkn *tos płonąoy, a płomienie b iją  wysoko i 
i tworzą najdziw aczniejsze obrazy przed naszem 
rozm arzoneio okie zacierając jed n e  a  podno- 
sząe magicanam  oświetlaniem drugie — pół sze­
ptem. ale tak , aby  ją dobrze słyszano, mówiła 
sentym entalna panna Ida

— A  pnzii, czy także zam yśliła się o pię­
knościach i rozkoszach zimy ? — zagadnął m ło­
dy lekarz  siedzącą nieopodal poważną, zam y­
śloną panienkę.

— J a  ? — ocknięta spościła rękę, na której 
w sparła głowę. —  J a ?  — A  tak , ty lko, że u- 
tw orayłam  sobie obraz zupełnie różny od przed­
stawianego nam  przed  chwilą.

—  Zapew ne te r , gdy ze w spaniałych pło­
mieni zostanie już ty lko  ga*ść węgli i popioł, 
lub g d y  dopalające się resztki dużych głowni 
k a rle ją  ceraz  bardsie j — czy ta k  ?

—  Z gad łeś t an — odszopnęła, j a^ b y  sacua 
do siebie —  gdy  w ielka myśl, w ysoka idea natn 
świeci, to tworzy w ielkich, olbrzym ich bohate 
rów. P rzy  m ałych, zkerłow aciałych ognikach ro 
sną w dam ę i pychę ty lko  k a rły  l

— Dziwnie mów; ja k a  ona p rzesadna — 
zauw aży ła  pzni pocztm istrzew a.

— NiezneSma f i to u fk a !  — doiW a cicho 
panna Eudoksja.

— U daj* starożytną Sybillę ! O ryginalny m a 
spo*ób mówienia, i zastań - wiania się nad wszy- 
stkiem  — zauwdfeBrł po c :ehu z uśm iechem  nie­
znacznym  p rak ty k an t konceptow y zwróciwszy 
się do panny Lali k tó ra  zawistnem  okiem mie 
ray ła  fil zofkę.

— Z a pozwoleniem, szanowni państwo. Oto, 
gdyśm y się tn  ta k  pięknie zgrom adzdi wszyscy 
razem , czy n it  w artoby pom yśleć przy  p ie r­
wszym śnieżku o pewnej w ażnej, palącej k w e ­

stji, którą tFSebs, ja k  najprędzej -»»orowad*ić 
w życie I

G w ar, w r» w a  w rozm aitych kątach , ucichła 
w jednoj chwili i w szystkich oczy zwróciły się 
na m łodzieniaszka w iżotym  ewiitierze, który 
stojąc oparty  o stół, z komicznie poważną miną 
w ym aw iał powyższe słowa.

— Cóż to tak ieg o ?  Cóż to takiego, p*rie  
A leksandrze ?

— O czem  pan w łaściwie mówisz, panie 
O lesiu? M łodzieniec popraw ił pom patycznie cwi- 
k ie r na nosie i podnosząc dum nie głowy, jakby  
conajmniej dźw igał na niej biret, w yprostow ał 
się, spojrzał po tow arzystw ie, aż w końcu p rze­
mówił w te słow a:

— H a, k iedy  śnieg już na dw orze i zima 
okrntnięa zaw itała do na i, trzeb a  też pomyśleć 
o długich wieoaorach, jak b y  ;e też najprzy je  
oiniej spędzać. Ju ż  dawnoj by ły  proponowane 
przez szanowną naszą ictoligencję, am atorskie 
p rzedstaw ienia; gdy  jed n ak  m yśl lsży  ciągle 
odłogiem i w czyn nie została wprow adzoną, 
w znaw inn  ją  więc napow rót i ponownie proponuję, 
Łbyśmy się szanowni państwo, jak  najenergiczniej 
wzięli do dzieła.

Role rozpisać się w m om encie; ch dzi o to 
ty lko, co i kto będzie grał. A zatem  szanowni 
państwo staw um  w niosek : raczcie omówić tę
kwegtję i p rzy jąć na siebie pracę! J a  już rzuci­
łem  hasło — reszta od w.?.s, paóttw e, zależy.

N tw a rz a c h  w szystk ich  uczestników  zeb ra ­
nia m alow ało  się zadow olenie, ty lk o  tw arz m ło­
dego  lekarza  i pow ażnej p an ien k i w yraża ła  ja k - 
gdyby  rozczarow anie.

P an  ap tek arz  zapew niał „w całem  tego sło­
wa zneczeniu", że to myśl genialna, i „owszem 
panie dobrodzi -ju, powinna jak n a jp ręd zej zostać 
w ykonaną". P an a  A leksandra  obrano reżyserem .

— Panie kochany, zdaje mi się, że ja  już 
panu mówiłam, iż podejm ę się ty lko  ról aalo-

. nowych.
— Cha, cha, cha, — zachycholała cicho ap

; tekarzow a, — Słyśzy pani -• zwróciła się do swo- 
j jej sąsiadki — respicjentow a role salonowe obęj-
|  m uje. Ilorrendum!

C hyba zo ścierką i szczotką w salonie— 
j zaśm iała się sąsiadk a. —  Przecież to  nie ta je ­

mnica, że b y ła  panną służącą u obyw atela X . X .
- -  A w moim zakresio lezą ty lko  role uczu­

ciowe, liry czn e - zaw racając m elancholijnie oczu, 
wolniutko w ycedziła panna Ida .

-- No, mnie th y b a  w ypadnie zostać na­
iwną wesoło do rruciła  aptekaraow a.

— W idzi pani, kto to te raz  pretensję m a do 
n aiw ności' Ona, co tak ie  zaw sie  dw nznaczniki 
tłuste gada, że aż ja  się m uizę rum ienić I Z a­
chciałoby się to babie młodość udaw ać, a do­
brze wszyscy wiedzą, że czterdziestka na k a r­
ku  — rzek ła  respicjentow a, trąca jąc  łokciem  
pocztmistrzowę i dając  w ten sposób swemu 
uczuciu wymowniejszą gestykulację.

— O, pani aptekarzow a, dl» pani ty lko  role 
rezolutnych m ężatek! — zaw ołała głośno.

— Bo dobrze umie m ęża pod pantoflem 
trzym ać i teroryzow ać dzieci! -  dokończyła ci­
cho pocztm istrzowa.

— A to się ułoży, to się w szystko u łoży , 
łaskaw i państwo, ty lko powoli z należytą rozwa 
g ą  dę dzieła się b rać  trzeba! —  b łag a ł świeżo 
kreow any reżyser.

•— No, a któż role am antek bierze ? — rzu­
cono pytanie.

( Ciąg dalsey nastąpi.)

!

Krem nrjentaln/ biały, \  G N O I  JTST
1 z ł ,  c ie l is to  1 różowy d l i  b lo n d y n ek  i c ifJ is to -żó łtawy d la  sza tynek  zł. 120  
n a d a je  tw a rzy  n a tu ra ln ą  b ia ło ść  i d e l i k a tn o ś ć .  T w arz  dz jubata  i p iegowata  
1 zostanie  całk iem  odśw ieżoną  i odmłodzoną.

jedyny  środek odświeżający p ł e ć :  skóra  sucha ,  szorstka  i z g rzy b ia ła  pod 
wpływem  M agna l in y  sta je  się  m iękką  i de lika tną .  M a g n o lln a  u su w a  
cze rw o n o ść  n o s a  i w ągry . Cena t ig o  z ia k o m iteg o  środka  1 z ł . 50 ct.

J. IHNATCW IOZ,
LW ÓW , sklepy własne ulica Kop rnika 1. 3, ulica H alicka 1. 11. 
K R A K Ó W , Sukiennice 1. 20. —  CZEBNIOW CE, Rynek 1. 2.



'S DZIENNIK POLSKI i  dnia 5. Stycinia 1892 r.

zł.
mo

n m b v li  o godzinie pół do 4 witani, n wstępu na lód 
nrzez  wydział z piezesem j - Kaszowskim na czele. 
Arcvksiażeoa para udała się wprost do przepysznie 
urządzonej  loży, gdzie zabawiła około godzinę, przy- 

[ natrujac się z w ie 'k ą  ciekawością zręcznym ewolucjom 
L  naszych łyżwiarzy i pięknych łyżwiaiek przy dźwię- 

if kaeh muzyki 30. pp. pod batutą p. Roiła.
Jak  się dowiadujemy, arcyksiężna Bianka zacznie

gie w tych dniacii uczyć łyżwować.
Z miłości szalon-j jak twierdzi aresztowany 

onegdaj przez policję Sylwester Rafalski, służący 
okradał swojego służbodawcę, p. Karola Bałłabana 
wszystkie rzeczy skradzione o fią ro fjw a t zw0;ej ko­
chance Krzesińskiej Honoracie, wie kiej amatorce sło 
dyczy. Przy rewizji znaleziono w kufrze Krzesińs j 
daktele, pomarańcze, kilka flaszek wina czekoladę itd. 
Policja, nieczuła na laką fcrfflziw z miłości, odstawiła

sąan . . ,' .
Kradzież wina. Panu Sulimierskiemu, mieszkają­

c a  w gm achu teatralnym, skradziono _ z j j ź  
wnicy 100 buteiek wina węgierskiego, wartości 4UU 

W jaki sposób kradzież tę popełniono nie wiado- 
na razie, gdvż drzwi i zamki są nienaruszone. 
Napad. Kilku żołnierzy napadło onegdaj w no- 

oy na u!. Lwiej, szewca Karola Siczą który odniósł 
w ełov trzy cięcia bagnetem. Zarządzono ener­
giczne poszukiwania za napastnikami, którzy zdo­
ła li zbiedz.

Kronika brukowa, w  trzeciorzędnym hotelu tak 
zw. Mołdawskim, skradziono na szkodę właściciela 
Salam on1 Szlifki bieliznę znaczoną literam i SS. Z ło­
dziej dostał się do pokoju zapomocą dobranego 
Klucza.

W czasie onegdajszego przedstawienia po połu­
dniowego spadła z galerji na parter lornetka, na 
szczęście jednakże nikogo nie skaleczyła.

Poszukiwanego od dłuższego czasu niebezpieczne 
go oszusta Samuela Tambora, aresztowała onegdaj 
policja. Ma on na sumieniu kilka sprawek, za które 
odnowie przed sądem karnym

W handlu Lei Krepsa, przy ulicy Boimów 1. 10. 
przytrzymano onegdaj rano Leluśkę Hanas i jej wy­
chowanka Fedka Mituraozka, którzy pr/.ed kilkoma 
dniami w zręozny sposób skradli suknie. Okazuje się, 
że dobrana ta para, już od dłuższego czasu urządza 
polowania złodziejskie po sklepach.

Rewizję przeprowadziła policja niespodzianie 
w mieszkaniu Wojciecha Szajny, Rynek 1. 8. Ukry 
wał on u siebie niebezpiecznych rzezimieszków. Zna­
leziono mnóstwo rzeczy, pochodzących z kradzieży 
sklepowych, popełnionych w ostatnich czasach.

Aresztowano Schlojmę Katza, który chciał sprze­
dać futro męskie z lisów rosyjskich, k tóre według 
wszelkiego praw dopodobieństw a pochodzi z kra 
dzieży

Żołnierza policyjnego chciała wczoraj przekupić 
kwot^ 20 ct. żydówka Le;a Zimmermana, a to w tym 

"celu, ażeby skłonić policjanta do zaniechania donie­
sienia, iż Hersch Lów, handlarz nafty, przekroczył 
ustawę o święoeDiu niedzieli. Sprawę odesłano do 
- idu.

Proces o oszczerstwo. . usprawiedliwiona
Londyn jest obecnie polem ciągłych procesów. Sir Char­
les Rubscll bronił nowej sprawy, mianowicie sprawy 
pani Osborne, która pozwała majora Heargrave i żonę 
jego o oszczerstwo. P ani Osborne, z domu Elliot, 
przed poślubieniem kapitana Osborne, żyła w ścisłej 

' przyjaźni z panią H eargrave; pewnego dnia ta osta­
tnia pokazała jej swe klejnoty, zamknięte w biure 
czku z sekretną szufladą, o której istnieniu nikt nie 
wiedział, oprócz właścicielki biżuterji. Po pewnym 
czasie żona majora zauważyła brak wspaniałych pe- 

nych jako kolczyki. Pani Heargrave przy­
zwała na pomoc policję, która wyśledziła, iż kolczyki 
te  zostały sprzedam- pewnemu jubilerowi w City za 
500  funtów szterlingów, płatnych w czeku banko­
wym, Czek został podniesiony w banku przez damę, 
szczelnie zawoalowaną. Dowiedziawszy się o tem pani 
Beargrave, powzięła podejrzenia -o do swej przyja­
ciółki : nie taiła się z niemi. Kradzież pereł, zauwa- 
Eoną została dnia 20. lutego, jubiler nabył je 24. 
Chodziło więc o wykazanie, co p^ni Osborne robiła 
przez te dni cztery. Twierdzi ona, iż zajęta była wy­
prawą, lecz w zeznaniach swych plącze się. Sala au- 
djenejonalna przepełniona była nietylko przez publi- 
zność, lecz także przez adwokatów, którzy chcieli 

stenografować tok sprawy, za co otrzymali admonicję 
od prezydującego, gd?ż przywilej to wyłączny dzien­
nikarzy. Przysięgli uskarżali się, iż niewygodnie im 
jest siedzieć ’ podczas czterodniowych przesłuchiwać. 
Przewodniczący obiecał, iż na przyszłość zaradzi
^emu. ,v

Pomimo świetnej obrony sir K. Russel, wina 
pani Osborne została udowodnieną. Smutny jest, za- 
,-ite, obecny stan moralny wyższego towarzystwa an­
gielskiego, ś? iadczą o tem wymownie toczące się w
ostatnich czasach sprawy sądowe.

 ------
W Towarzystwie prawniczem lwowskie n od­

będzie się we czwartek d. 7. hm. o godz. 7. wuczór 
seąja informacyjna, połączona z pogadanką. Na, po­
rządku dziennym : adw. dr. Kulikowsk „O projekeie
zmiany jurysdykcji sądowej w sprawach pupilarnyoh; 
dr. Ungar „O egzekucyjnem przyznaniu." We czw ar­
tek d. 14 bm. o godz. 7. wieczór odczyt p. adw. 
dr. Dulęby „O polityce cłowej Austrji i obecnych 
traktatach handlowych. Tego samego dnia o godz. 6. 
wieczór odbędzie się posiedzenie wydziału.

Na obiady dla głodnych dzieci złożono w kan- 
celarji szkoły ż. im. A. Mickiewicza następujące d a tk i: 
p. Chruczszewska Teofila 3 z ł . ; p. Kuntzówna Józefa, 
ucz. kl. VI. 1 5 0 ;  p. Awinówna Sara, ucz. kl. VI. 
1 zł. ; p. Chajerówna Debora, ucz. kl. VI. 5 0  c t . ; 
p Jachimecka Helena, ucz. kl. VI. 25 c t . ; p. Ka­
czyńska W anda 30 ot.; pp. Mincia, Musia i Halka 
Laskowskie 50 ct., razem 7 zł. 5 c t . ; pani Stro- 
mengerowa Marja 16 kg. maki. Za datki powyższe 
dyrekcja szkoły w ySpa szc/ere Bćg zapłać!

Na zupę rumfordzltą złoży li w handlu j .  
D re ile r» i synów plac Kapitulny 1. 2. p p . . ks. ka 
noiik  Stańkowski zł. 5, ks. kan. Pawłowsb (prób. 
k. św. Anny) 15, Miiller 1, Rech Salamon 3, R. 1, 
K. 1, ks. arcybiskup Morawski 50, J . P. 7, Karo­
lina Matula 1, Włodzio Matula 1, Zosia Matula 1, 
N N. 3, A rtur hr. Russooki 1, ks kanonik Odelgie- 
wicz 5, ks. infułat Jurkowski 10.

Rozdano od dnia 15. grudnia 1891 do dnia 2. 
stycznia 1892 roku 3.356 porcyj zupy, 3 .356 porcyj 
ohleba.

Zamiast wysełania życzeń noworocznych zło­
żyli w Brodach na rzecz towarzystwa św. Wincentego 
» Paulo następując kwoty p p . ; hr. Russooki 2 zł., 
Spendlingowie 2 zł., dr. Klemensiewicz, dr. B aniio- 
wski, Rużyczka, Hoff, W est, Smaga, Rojecki, Niwiń­
ski, Al. Simon, Em. Simon, Wolański, Trojan, Kor­
necki, Z. Orski po 1 zł., Cipser 1 zł. 21 ct. Bu- 
szek 1 zł. 5 ct., W ibiral, Litwiniszyn po 60 ct., 
Dzbański, Kiernicki, Gloss, Falecki, Poiewski po 50 ct., 
Dobrueki 20 o t,  P . R P. K. Iw, B. W . St. S.

A  razem 94 ct. W ydział towarzystwa składa niniejszem
■  szczere dzięki tym panom za łaskaw e datki.
H  S k łtd k i. Do administi:- ji pisma naszego nade-
■  rła li p p . ; Dla weteranów wojsk polskich z r. 1831,

I

zamiast żyozeń noworocznych, Helena Szemelowska 
zł. 5, prze* p. Rudnickiego z Janowa koło Trembowli 
ks. k an o n ii Lic 2, proboszcz Ławrowski 1, ks. Trem­
becki 1, aom erstein 1, Ehrlich 1, Bernstein 2, Sno 
wieki 1, |  Pawłowicz 1, ICołopajło 2, Rudnicki 1, 
Hoszowski, ot. 50, Świecowski 50, wszyscy z Janowa 
koło Trempowli i okolicy; M. Gródecki z Hueiatyna 
zł. 1, M. Dziekoński z Husiatyna 2, Stanisławowie 
Pawlikowscy 5, z domu pp. N. N. w Bóbrce 2 -80, 
maturzyści IV. gimnazjum z 1891 r. 5.

Dla głodaych dzieci złożyli p p . : Zakrocki zł. 1, 
Janiczek z Fulsztyna ct. 30.

Dla F. B w Peszcie nadesłał p. N. N. zł. 1.
Dla w lów i sierót po lekarzach nadesłał dr. 

Ozimek z Dąbrowy zł. 3.
Dis bieduych m iasta Lwowa nadesłał Mikołaj 

Asłan z Matyjowiec zł. 2.

„Tymko Medieru

T. T  Jeż  je s t niezawodnie kom petentnym  
sędzią w rzeczach lite ra tu ry  i piśm iennictwa. Sam 
pierw szorzędny powieściopisarz, zajm ujący w ybi­
tne stanowisko wśród starszej rzeszy autorów po 
wieściowyeh, może on też być bezstronnym  sę 
dzią i sum iennym  k ry tyk iem  wszystkiego nowego 
i młodego, co się na niwie literackiej pojawi 
W  jednym  z jego niedaw nych listów um ieszcza­
nych  w w arszaw skim  Tygodniku illuslrowanym , 
a poświęconych nowościom lite ra tu ry  m iędzynaro­
dowej znajdujem y zakończenie, k tóre podajem y 
w całości. Opiew a ono:

P rzy  końcu pisania niniejszego spostrzegam  
się, żem pisał o F rancuzach , o A nglikach, a o 
swoich najm niejszej nie u czy n iłen  wzmianki. 
S tało się to niecałkiem  z mojej winy i by łbym  
list bez w zm iaukow ania o pisarzach naszych za 
kończył, gdyby, jak o  bardzo m iła niespodzi inka, 
nie zaw itała dc mnie nowa, nieznanego mi dotąd 
autora praca pod postacią powieści współczesnej, 
p. t. „T ym ko M edier." Autor je j zwie się K azi 
m ierz Rojan. Powieść w yszła we Lwowie n a k ła ­
dem H oschoka i Sp. R ozm iary je j są dość poważne 
— czterys*a z górą stronni#® osnowa zaś w tym , 
k tóry  ją  pisał, zd radza  tem peram ent literacki 
bardzo w yraźny  i wiele obiecujący. M łody autor 
(wiem, że jest m łody), posiada to, na czem nie­
którym  starszym  Dr«k; poczucie konstrukcji p o ­
wieściowej, połączone ze świeżością, m ającą woń 
kw iatów  wiosennych na łące podleśnej. Ję z y k  
bezprzesadny u tyka  niekiedy (bardzo zresztą 
rzadko), za to tu  i ówdzie byw a m alowniczym  i 
często zadziwia oryginalnością zwrotu, lub  nowo­
ścią porównania, albo przenośni. N ie powiem, 
żeby „T ym ko M edier" b y ł arcydziełem , lecz 
zdaje się, że się i ie omylę, gdy  w p. K. Rojanie 
powitam przybyw ając., nam  nową siłę piśm ienni­
czą, rokującą piękne nadzieje.

Możemy m łodem u autorowi powinszować 
tej k ry ty k i. W iem y w praw dzie bardzo debrze, 
ile z taj przychylnej oceny położyć należy na 
k a rb  życzliwości k ry ty k a  dla m łodego „atora, 
w ystępującego po raz pierw szy przed forum pu­
bliczne. ile w niej przyjacielskiej zachęty dla 
nowego a nieśm iałego jeszcze szeregow ca, n ie ­
mniej jedL k autor, k ry jący  się pod pseudoni­
mem K azim ierza Bo ana, może być zadowolonym 
z efektu, wywołanego pierwszi swoją powiością- 

W spółczesną nazyw a ją  m łody autor, choć 
w niej mało śladów tych  w szystkich cech, jakie- 
mi się w yrófn ia  właśnie nowoczesna Literatura 
powieściowa. M łody człowiek — biografję jego 
znam y, od la t najm łodszych, bo od ław y 
sakolnej — który , dzięki w łasn e ; p racy  i własne; 
zapobiegliwości pokonuje w szystkie przeszkody 
i trudności i dobija się stanow iska i m ajątku, 
ja k o  inżynier w kopalniach naftow ych w A m e­
ryce —  to je s t typ bohatera z przed la t k ilku ­
dziesięciu Modni bohaterow ie powieściowi inaczej 
cokolwiek w yglądają. Jeżeli jed n ak  mamy być 
szczerym i, to m usimy wyznać, że nie mamy b y ­
najm niej za złe m łodem u autorowi, że nic zapu 
ic ił się pierw szym  swoim dziełem  w dziedzinę 
w rzekom ego realizm u, naturalizm u, lub dekaden  
tyzm u że wolał na tle swojskiem stw orzyć gale- 
rję typów  swojskich i dlatego sym patycznych. 
B ohater jego  powieści nie je s t jeszcze zarażony 
„chorobą w ieku", ożywiony jest jeszcze pewnemi 
ideałam i i dla tych ideałów  pracuje. P rzesyco­
nym  truflami przerafinowanej kuchni francu­
skiej, warto zakosztować dla odm iany straw y 
domowej. „Tym ko M edier" czyta się z p rzy je ­
mnością. (r.)

z d o l n o ś c i  l i t e r a c k i e  i  ; i r t v s t v c m e .

Z teat»U- W ciągu ostatnich dwu dni repertoar 
teatralny zawierał same powtórzenia. W sobotę po 
raz jedenasty przedstawiono „Ali-Babę", który dzięki 
paniom : Skalskiej, Radwan i Kasprowieżowej, oraz
pauu Skalskiemu, zawsze chętnych znajduje słucha­
czów.

Wczoraj popołudniu wesoły „Klub kawalerów", 
wznowiony po dłuższej przerwie, cieszył się zwy­
kłem, ustalonem już na tutejszej scenie powodzeniem.

Wieczorem po raz wtóry w tym sezonie odśpie­
wano „A frykaD kę" ,  w której obok panny Busi i p. 
W arm utha znaleźli wdzięczne pole do popisu pano­
wie Bernard i Jeromin, tudzież pani Kasprowiczowc.

N a obu przedstawieniach niedzielnych teatr pełny.
Premiera Straussowska we Wiedniu. Sobo­

tnie dzienniki wiedeńskie przepełnione są długiemi 
sprawozdaniami o tryumfach, jakie niezrównany „król 
walców", Strauss, zbierał w miniony piątek na pier- 
wszein przedstawieniu swej nowej opery komisznej 
p. t. „Rycerz Pasm an." Olbrzymi amfiteatr nadwornej 
opery był liteialnie nabity „przyjaciółmi* —  jak się 
wyrażają sprawozdawcy —  powszechnie ukochanego 
przez Wiedeńczyków kompozytora; loże cesarskie za­
jęło liczne towarzystwo arcyksiężniczek i arcyksiążąt, 
pomiędzy nimi przybyła także cesarzewiczowa wdowa 
Stefania. O ile wnosić można z recenzyj dziennikar­
skich, pełnym melodyjności i nowych efektów muzy­
cznych jest akt pierwszy, w akcie drugim  wywo­
łuje burzę oklasków zwłaszcza jedna piosnka kobieca 
w tempie walca, wreszcie w akcie trzecim muzyka 
baletowa i przepiękny duet króla z królową. N atu­
ralnie Straussa zasapano literalnie wieńcami i bukie­
tami, wywołując go na proscenium niezliczone razy 
po każdym akcie, a niemniejszym aplauzem darzyła 
rozbawiona publiczność także wykonawców opery, 
zwłaszcza zaś pannę Renard, panią Forster i Schród- 
tera. Słowem —  instalacja Straussa ca deskach opery 
cesarskiej odbyła się w sposób tryumfalny.

Krakowscy stolarze. W ostatrim numerze kra­
kowskiego Czasopisma techmicznegu znajdujemy ar­
tykuł pod powyżs/.ym tytułem , przedstawiający hi 
storyczny rozwój rękodzieła stolarskiego w Krakowie 
od roku 1419, w którym nadano krakowskim stola­
rzom pieiwszy przywilej, aż po dzień dzisiejszy.

•Z domu niewoli", zbiór pieśni przez znaną 
poetkę Szczęsną, wyjdzie w tomie w roku bieżącym, 
jako w stuletnią rocznicę rozbioru.

Przegląd polityczny.
* Zw yczajem , p rak tykow anym  rokrocznie 

na W ęgrzech, udało się w d. 1. bm. liczne g ro ­
no posłów ze stronnictw u liberalnego, czyli rzą ­
dowego, do pa łacu  prezydjum  m inisterstw a aby 
złożyć życzenia noworoczne hr. S z a p a r y ’e i n u  
i kolegom jego w gabinecie. — P rzed tem  byli ci 
wszyscy w takim że celu u naczeln.ka libera lne­
go stronnictw a, br. P  o d m ą c  i c z k y ’e g o ,  k tóry  
w odpowiedzi swojej w yraził nadzieję, że p rzy ­
szłe wy bory wzmocnią szeregi obozu liberalnego 
w sejmie. —  G ratalantów  przyjm ow ał prezydent 
ministrów w wielkiej sali recepcjonalnej, otoezo- 
ny wszystkim i kolegami. Gldy się pojawił, po­
witano go grom kiem  eljen — poczem imieniem 
p rzyby łych  przemówił poseł A leksy B o k  r  o s s. 
B y ł to rodzaj bilansu z ubiegającego okresu usta­
wodawczego, w którym  mówca wj m ienił wszy 
stkie reform y, bądź dokonane ju ż  przez rząd  
hr. S zepary’ęgo, bądź dopiero zainaugurow ane.

Z  goryczą i w yrzutam i wspom inał następnie 
o zaprzepaszczeniu tak  pożądanej przez cały  
kraj reform y adm inistracyjnej, czego w inow ajcą 
nie b y ł ani rząd, ani większość liberalna, ale 
opozycyjna mniejszość. P rzygniatającym  — za­
pew niał Bokrosi —  będzie w yrok narodu na 
tych , którzy na m iejscu praw dziw ego parlam en­
taryzm u, postawili te ro ry z u  mniejszości. — O d­
powiedź h r . S a s p a r y ’ e g o  b y ła  — ja k  to zw y­
kle ministrowie w ęgierscy w t^k -ih  razach czy­
nią —  rodzajem  program u rządowego na p rzy ­
szłość. P rzy toczym y z niej pare uwagi godnych 
u s t ę p ó w .  Nie jego  zadaniem  — tw ierdził prem ier 
w ęgierski — jes t ocena ubiegłej kadencji sejmo­
wej. Natom iast musi on wymienić d w a  e p o k a l  
n e  z d a r z e n i a :  przyw rócenie równowagi b u ­
dżetowej i traką^ty  handlowe. P ierw sze było
dziełem  o ty le ti'udniejszem. o iłe stały m u na
przeszkodzie o f i a r y  m a t e r i a l n e  n a  r z e c z  
b u d ż e t u  w o j e n n e g o ,  konieczne ze względu 
ua sytuację europejską D rugie jednoczą s z e ś ć  
państw  na polu różnorodnych nieraz ich in tere­
sów ekonom icznych, m onarchji zaś zapew niają 
bezpieczeństwo stosunków handlow ych na la t 12. 
P rzechodząc do zadań przyszłego sejmu, wymię 
nił hr. Szapary  na pierwszem m iejscu stw orze­
nie środkow do u trzym ania  nawagi sejmu. Pomi 
mo całego szacunku dla swobody słowa, muszą 
być przecież ustanowione granice, k tó rych  nigdy  
i nikom u przekroczyć nie wolno. Stanowisko po­
sła nie daje bowiem praw a do używ ania w sej­
mie wyrazów, k tórych  nie ścierpianoby w ża 
dnej innej korporacji ani sali obrad. Ś rodki t a ­
kie nie dadzą się osiągnąć samą ko rek tu rą  re 
gulam inu izby, gdyż regulam in tak i pozostanie 
bezsKUtecznym jeśli nie będzie odpowiednio sto­
sowany. Jed y n ą  radę na te b rak i znaleść można 
ty lko w samej izbie, mianowicie jeśli ona w po­
czuciu swej godności, zawsze jak  najostrzej sk a rć ’ 
tego rodzaju w ybryk i. W  tym  też duchu postępować 
będzie obowiązkiem przyszłego sejmu. P otrącając 
w reszcie o przyszłe wy boty , zauw ażył prezydent 
gabinetu , że naród węgierski w okresie od roku 
1869 p rry  siedmiu w yborach zam anifestow ał ży. 
czenie swoje, aby  praw nopaństw  owa podstaw a 
z r. 1867 u trzym aną została. Nie będzie przeto 
tru d n ą  dziś rzeczą d la  ogółn wyborców, zorjen- 
tować się pom iędzy stronnictwam i i stanąć pod 
tym  sztandarem , na k tórym  w ypisaną je s t rep re  
zentacja prawnopaóstwowej podstaw y z r. 1867. 
„ Ja k  spodziewam y się — kończył lir. Szapary  — 
naród ponownie oświadczy się rs  nam i. W ów ­
czas też będziem y szli dalej torem  liberalnym , 
tą  podstawą naszego stronnictwa, będziem y u trzy ­
m yw ać patrjotycznego ducha węgierskiego, k tóry  
pobudza naród do w ielkich czynów, będziem y 
dalej czynni dla rozwoju w ęgierskiego pań 
stwa."

* N. fr. Presse pisząc o ratunkow ym  korni 
tecie w P etersburgu , dodaje od siebie, co nastę
p u je : „Jakko lw iek  rząd  obecny s ta ra ł się ja k
na i gruntowi*, ej usunąć wszelkie pozostałości libe­
ralizm u, jednakow oż nie zdołał pogrzebać trad y ­
cji z czasów A leksandra  II. W ypadk i ostatnich 
k ilku  miesięcy w skrzesiły  wiele wspomnień, spo­
wodowały pew ne wątpliwośei, czy rząd  bez szko­
dy  może kroczyć w dotychczasow ym  kierunku. 
Żyw ioły liberalne, m ilczące od dłuższego czasu, 
poczęły się znów ruszać i odw ażyły się na po­
stawienie kwestji, ażali wypisany na  oficjalnym 
sztandarze powrót do daw nych tradycyi państw o­
wych p rzyczyn ił się w czem kolw iek do ukojenia 
daw nego niezadowolenia, czyteż system  ten  nie 
jest ty lko  przebranym  w kostjum  narodow y nie 
rządem  z czasów m ikołajowskich. Jest to publi­
czną tajem nicą, iż w kołach w ykształconej szla­
chty pojawia się w ielokrotnie życzenie w spraw ie 
Udziału w legislatyw ie oraz kontroli adm inistracji 
tudzież, źe w yrażane praw ie corocznie żądanie, 
by przedstawicieli szlachty powołano do rady  
państwa, nie należy obecnie do niemożliwości

* Narodni L isty  rozpuszczają pogłoskę, że 
d r  Biliński b«dzie koleje ziem czeskich zalew ać 
urzędnikam i Polakam i.

* Nemzet zaprzecza pogłosce, jak o b y  rząd  
zam ierzał zaciągDąć pożyczkę na regulację w a­
luty i zaznacza, że w spraw ie tej nie rozpoczęto 
jieszcze żadnych rokowań.

* Półurzędow y organ włoski, Opinione, za­
pytuje w jednym  z ostatnich numerów, czy 
F ran c ja  rozpocznie rokow ania z rządem  włoskim, 
w celu zaw arcia tra k ta tu  handlowego ? Stw ier 
dziwszy smutny fak t, że W łochy w raz z Buł- 
garją  i S tanam i Zjednoczonem i w yłączone zosta 
ły  przez parlam ent francuski od praw a korzy 
stania z ta ry fy  m inimalnej, z której każde inne 
państwo będz<e mogło w pew nych w ypadkach 
korzystać, w ysnuw a Opinione ze słów Ribot a, 
w ypow iedzianj v izbie, wniosek, że po jedr i 
wcze usposobię względem W łoch zapanuje z 
czasem  nad Sekw aną. Dla uzasadnienia tej na­
dziei dowodzi dziennik rzym ski, że W łochy są 
w tró jprzym ierzu żywiołem pojednaw czym . Opi­
nione kończy swój a rty k u ł uwagą, że W łochy 
pragną ty lko  dwóch rz e c z y : pokoju i dobrych 
stosunków z sąsiadam i.

* Z  B rukseli do n o szą : N a przyjęciu noworo- 
czDern ośw iadczył król, iż p rzyznaje, że potrzeba 
rozszerzenia praw a głosowania w sposób apody­
k tyczny  i rozkazu jący  się objaw iła i że uznaje 
także za  w skazaną rewizję konstytucji.

(Telegramy z mnycń pism.)
Wiedeń 2. stycznia Z  P etersbu rga  donoszą, 

że w G atczynie wykr,to sprzysiężenie i-a życie 
cara.

W krótce po odjeż zie cara  do P e te rsb u rg a  
n a s t ą p i ł  w y b u c h  d y n a m i t o w y  n a  
d w o r c a  k o l e j o w y m  w G a t c z y n i e .  Dwo- 
zec u szkodzony . (N . R .).

Wiedeń 2. stycznia. Pogłoski o nagłem  ustą­
pieniu Smolki tendencyjnie rozpowszechniono aby 
go rzeczyw iście skłonić do ustąpienia. (N . R  ).

Charków 1. stycznia. Z arząd  m iejski wy na 
ją ł specjalny lokal na pomieszenie chorych na 
yfus, k tórych  liczba się w zm aga, {Aj. pól.')

Gmunden 4. stycznia. K rólow a hanow erska 
z-ichorowała niebezpiecznie. Z  influenzy wywią­
zało się u niej zapalenie p łuc \B . K .).

Bruksela 4. stycznia. K ról, k tó ry  cierp iał na 
lek k ą  influenzę, w yzdrow iał już  zupełnie. (B . K .)

Telegram/ „Dziennika Polskiego/
Kraków 4. stycznia. S z k o ł a  k a d e c k a  

w Ł o b z o w i e  o d  w c z o r a j  w p ł o ­
m i e n i a c h .  Z g u r z a ł o  p r a w e  s k r z y ­
d ł o .  J e s t  n a d z i e j a  u r a t o w a n i a  
r e s z t y .

Wiedeń 4. stycznia. Cesarz odjechał wczo­
raj do B udapesztu  —  powróci je d n a k  dnia 
7. b. m.

Praga 4. stycznia. Zaw iązało się tu tow a­
rzystw o celem rozszerzania nauki ję z y k a  rosyj­
skiego i rosyjskiej literatury . Podobne tow arzy­
stw a m ają pow stić w całych  C zechach i Mo 
raw ie, a celem ich w prow adzenia mowy rosyj- 
sk iej jak o  powszechno-słow iańskiej. (P iękne to 
tow arzystw o jest owocem polityki młodo- 
czeskiej — ale pp. cywilizatorowie poczekają
nieco nim ich m arzenia się urzeczyw istnią

Młodo-

zderzenia 
ciężko

jest-to  jed n ak  piękne pole łączen ia  się 
czecham i naszych Rusinów. Red.).

Buda-Peszt 4. stycznia. Skutkiem  
się pociągów koło N agy K eta  został 
uszkodzone 3 osoby i bam ow niczy

D rugi w ypadek kolejowy w ydarzy ł się ebok 
slolicy. Około Soroksor wykoleił się pociąg 
skutkiem  złego ustaw ienia zwrotnicy. Z  ludzi 
n ik t nie poniósł cięższych obrażeń, ale 9 wozów 
zostało strzaskanych .

Berlin 4. stycznia. Z i ę ć  d r .  K o c h a ,  l e ­
k a r z  s z t a b u  P f e i f f e r ,  d y r e k t o r  w o j ­
s k o w e g o  i n s t y t u t u  d l a  c h o r ó b  z a k a ­
ź n y c h ,  o d k r y ł  b a k c y l u s a  i n f l u e n z y  
w p o s t a c i  m a l u t k i c h  l a s e c z n i k ó w .

Berlin 4. stycznia. O bok O ldenburga zde­
rzy ła  się pusta m aszyna kolejow a z pociągiem  
osobowym. M aszynista i palacz zginęli, natom iast 
persona! pociąga osobowego odniósł ty lko  lekkie  
runy.

Bukareszt 4. stycznia. K ról w yjechał z n a ­
stępcą tronu do B u d a P e sz tu . K ról uda się do 
M edjob nu — następca tronu dc Sigm arlngen

Berlin 4. stycznia. S tan zdrow ia kró la  sa ­
skiego polepszył się.

Buda-Peszt 4. stycznia. N a dzis.ejszem  po­
siedzeniu sejm u węgierskiego, zapow iedział p re ­
zes ministrów, że cesarz zam knie ju tro  sesję 
sejmu.

Poseł I r a n y  i ze sk rajnej lewicy rzek ł, że 
na rząd  spadnie odpowiedzialność za to zawcze- 
sne rozw iązanie sejmu.

Berlin 4. stycznia. W  pow ażnych sferach tu ­
te jszych  uw ażają położenie w ew nętrzne w Rosji, 
ako zatrw ażające. N iew ątpliw ą je s t rzeczą, że 

nihilizm nie został, jak  sądzono, stłum ionym , ale 
um ilkł jedynie, a dziś w ystępuje znowu z daw ną 
siłą. Nihilizmowi p rzy b y ł z pomocą anarchizm , a 
oba te k .a ru n k i rozw ijają się dziś energicznie 
na tle powszechnej nędzy.

W ed ług  dotychczasow ych inform acyj are- 
jżtow ano w P etersburga 60 osób, w M oskwie 62,

P aryż 4, stycznia. Znakom ity p  larz G uy de 
M a u p a s s a n t ,  (o k tórego chorobie nerw ow ej do­
nosiliśmy. P rzyp . R ed ) w przystępie m aligny 
strzelił sześć razy  do siebie, a następnie pode­
rżn ą ł sobie g a -d łr  W ed łu g  jed n e j w ersji żaden 
ze strzałów  nie b y ł celny, w edług innych grozi 
życiu M aupi-ssanta poważne niebezpieczeństwo.

W i e d e ń  4. stycznia. Giełda zbożowa Pszenica 
1J-33, żyto 1 1 - ,  owies 
izepak 14'80.

B r u k s e la  4. stycznia, 
na ł  wczoraj, 18 osób zginęło.

" B u d a - F e s z i  ,  stycznia. Jenera ł  kawalerji Graef, 
były adlatus naczelnego komendanta obrony krajowej, umarł 
na influenzę. .

B r e m a  4. stycznia. Pociąg osobowy, idący z Wil- 
helmshaTen, wjechał wezor-.j koło stacji WiicSting na loko­
motywę, jadącą luźnie. Maszi nista i p alacz tej lokomotjwy 
zginęli, z osobowego pociągu, zaś odnieśli rany maszynista, 
palacz i dwaj konduktorzy. Podróżnym nic się nie stało.

w j e i « f i s K ł 8 j .

6 ‘73,

Miejski teat

. U  i.

W l e d e 6 ,  -iaih 4 S tyczn ia 13^8 r. deł«:ej
iT.

g dnia 
poprę.

(go''Iz 8 m ir . -  po połndniu).

Akcje alpejsk ie Tow arzystw * górnic*ego . 61 4 6i eo
 ̂ w ęgiersk ie backu  kredytow ego 838 60

x Banku aaglo-auatrjackjego i 8 =6 155 76
v. IJpion.ba.DiLu 230 SO 888 —
. k o le i Karola Ludwik* *10 85 809 76

kol«i północnej . • 191 - 9H  50
kcl*i p ołudniow ej (TjOEib*rd7J 84 87 81 —

* kolei państw ow ej . . . 891 71 893 »/•
k o lsl lw ow Bko-ceuriiiow ieckloj 1 3 50 818 O

1 kolei w ęgiersko - p ó ł a o - d " 8 50 J9S 50
Losy tureckie . . —
Bosy k o in iria ioe w iedeńskie
Akcje To w ariyatw a tu reck iego  zarządu

ISl 150 50
16 85 160 -

P. a lity  Jakie obligacje indemnżz^&yjnc 104 0 t04 95
A kcjo ko lei pMooca«-«MCho<l!j O"- B. k, *j 833 85 * 8 7s
I.u-:v rcftuCscji Olsy __ — ISO -
A kcio B&nWb -On «rvjó!v S o r v .-v .v i 205 86 80 J 75
Tłe-ąy *,of-Ł 4 107 91 1C6 90

'.nk-uore^n . . . . . . 110**5 iC8 O
B toyijk ł ^ i l ' lu » 15*/4

•»- • w? ---..-asM . 138 -
V* V  v •'■- 8948 5 893 «/*

Hu ;• • • >t«-!A rrw . - _ _
— _ _ __

^  l i ^ 9  36 9 36

• ir -lir s , Gruilu a  891 r.
. . .  . .  - -  - . . . .

£..-rl-)kf - ’*■■■*• o rrr  . . ------- ------
Akojo r V r  o dylow e . — — * —
AkM-* kole' ^.-irola f.uów lka . . . . ------ — —
A ustriackie banki?oty . — — -

^  uolndnicwy;; (T:3"-bu-r.'y; — — - —
. —. —

N A D E S * '* ^

DOM

kupuje

Wino Chassaing
nem i 
ku 186ł

z pepsyną  t  
(czynnikami naturai- 

niezbędnemi dla funkcji traw ienia.) W ro- 
W inie Chassaing słożono bardzo po­

chlebny .a p o rt paryskiej akidem ji medyesuej — 
do tej chwili prodnkt ten otrzym ał nagrody n a j­
wyższe na wszystkich wystawach —  gdzie sic 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie prodnktów farmacentycznyeh 
w W iedniu przyznała mu dyplom na medal zloty 
kilka miesięcy zaledwie, jak  otrzym ał znowu taką 
samą nagrodę na wystawie w K alkucie w Indjach 

W szędzie tu wino je s t dziś znane i cenią 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i apetytu upośledzonemu i  trudnemu  ’ trawieniu

653 1 - 7

Na

rezerw o

rze-

mocy w ystawionego św iadectw a prze» 
austriackiego jeneralnego  konsula w New Jorku  
ma am erykańskie  T o -a rz y s tw o  ubezpieczeń 
»Tfb Mutual" rozporządzać funduszem  
wym  135 miljonów.

Natom iast nie w chodząc w to, czy z um y­
słu, zam ilcza o swoich przeciw  zobowiązaniach, 
w ynoszących bardzo pokaźną sumę, bo 126 
miljonów i tym  sposobem rozporządza w r  
czywistości ty lko  bardzo niew ielką nadw yżką.

O rganizacja i rozwój tow arzystw  am ery k ań ­
skich na  kontynencie europej.k im  by ły  już  
n iejednokrotnie przedm iotem  rozpraw  w p arla ­
m encie w iedeńskim , a na  30 posiedzeniu tegoż 
omawia zezegółowo jed en  z posłów gospodarkę 
am erykańsk ich  tow arzystw , ’ nadm ieniając, iż 
Towarzystwo „E ąu itab le" w jednym  roku  p rzy - 
p iaw iło  o grosz oszczędzony 12.000 rodzin.

K ossta adm inistracyjne Tow arzystw a „Equi 
table* wynoszą w samej A ustrji 122.000 zł. w 
przeciw staw ieniu do pobranej prem ji 273 000 zł 
a ™ ęc w stosunku 45% , ogólne zas koszta 
adm inistracyjne wynoszą 5 590.000 dolarów.

Pomimo tak  n-ezdrowych stosunków, żądają 
Tow arzystw a am erykańskie  od tutejsz«i w ładzy, 
p ro tekcyjnych  poleceń, m ając)ch  na celu wyka 
zanie stanu icb opera cyj.

W  Szw ajcarji  ̂ urząd przysięgły , czuw ający 
nad  czynnościam i tow arzystw  ubezpieczoń, 
o dda ł w tym  względzie wielkie usługi publiczno­
ści, skutkiem  k tó rych  „E quitab le“ i „New Jo rk "  
w krótce cichaczem  się ztam tąd w yniosły; w 
Rosji zaś ustanowioną została  specjał la  komisja 
do czuw ań 'a  i śledzenia nad operacjam i pomie- 
nionych lowurzyetw.

Pismo w iedeńskie Der CapiteUisŁ ch arak te ­
ryzuje również trafnie am erykańskie  Tow arzystw a 
ubezpieczeń i podnosi, iź przyrzekane zyski są 
ty lko fikcyjne, a tem samem każdy  z nbezpie 
czonych byw a błahe mi obietnicam i w b łąd  
w prowadzony,

Ja k ie  anorm alne w ysiłki czynią te  Tow a 
rzystw i., celem osiągnięcia interesów, widzimy 
p rzy  M utual", k tóre odjroku 1887— 1888 pc wię- 
kszyło  koszta a im m istracy jne  o 36-24°/ zaś 
wzrost sk ład ek  prem ijnych wynosił 'ty lk o  
13‘64 /„.

Odnośne Tow arzystw o „N ew -Jork" cytuje toż 
s a n )  pismo, iż wielu węgierskich ubezpieczonych 
zaskarżyło  Tow arzystw o to o zw rot w ypłaco­
nych  przez nich prem ij. D alej londyńrk ie  pismo 
lim es  podaje telegram  gz N ew -Jorku donoszą­
cy, iż hiszpańsko am erykański jenera lny  a ent 
Tow arzystw a „N ew -Jork“ n iejaki M estlberger
8P” en*ew ierzy W8zy  8Qm<? 570.000 dolarów
(925.“00 zł.) ulotnił się.

Z a  p rzy k ład  również posłużyć może ogło­
szenie poparte cyfram i, w fachowem asekura 
cyjnem  piśmie francuskiem  Argus, które donosi, 
iż pewnem u ubezpieczonem u na znaczniejszą 
kwotę z term inem  15-Ietnim przyrzeczonym  zo ­
sta ł zysk 162 020 franków , a w r. 1888 
m ał tenże ty lko  76.104 franków t 
obiecanej kwoty.

Pew nem u

)■
otrzy- 

46 8 %  z

hasurudza nowa 6 33, 

w Biuche spło-

znowu nbezpieem nem u w T ow a­
rzystw ie „E qu itab le“, króry w roku  1878 zaw arł 
ubezpieczenie na 50U0 zł wyliczono, iż po 20 
latach o trzym a gotowiznę 8335 z ł , w roku  je ­
d nak  1879, t. j .  j o  upływ ie 6 la t zredukow ało 
Tow arzystw o swą obietnicę do kwoty 6765 zł., 
zaś w oku 1885 nastąp iła  dalsza red u k c ja  na 
sumę 5950 zł., czyli, ze w ciągu 12-letniego 
trw ania ubezpieczenia, obniżono przyrzeczone 
zyski o 2385 zł. p rzy  pobcy na  kwotę 5000 zł.

Z  powyż w ykazanych  faktów  widzimy, że 
T ow arzystw a am erykańskie  na polu przyrzeczeń  
są niezrównanem i, lecz co się tyczy  solidarnsści 
nie dorów nyw ają bynajm niej naszymHnstytucjom, 
o k tó rych  stanie m ajątkow ym  k a id y  łatw o prze­
konać się może. W  końcu poz solę sobie zwrócić 
uw agę na broszurkę W. Arm , który w ykazuje, 
iż w ostatnich 50 latach, 41 tow arzystw  pod 
nazw ą M utual zawiesiło sw sje w ypłaty.

Czy przytoczone tu fak ta  nie są jasnym  
dowodem św iadczącym  o łatw ow ierrości naszej 
publiczności, k tó ra  oczarow ana p rzyrzeczen iam i' 
bezpodstaw nem i w yseła swój grosz po za O cean, 
nie bacząc na to, iż ubezpieczając się w k tórej­
kolw iek z insty tucyj swojskich, staje się członkiem  
T ow arzystw a, k tó re  w iekową solidarnością, a 
mnięiszemi reklam - mi je s t w stanie odpowiedzieć 
swem u zadaniu.

M. J O N A S Z
BA N K Ó W  V i K ANTOR W Y M IA N Y

we Lwowie, uli a Jagiellońska 1. 3,

I sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez dolk-zsnia 
prowizji. 1018 1—?

„G łó w n a  reprezentacja  d la  G allc jt 
najw iększego i najbogatszego w kwiecie ’ 
Tow arzystw a nbezpleczeń na *y< le „T he  
IHnto »1.“  — R o k  załońenla 1842“ .

Podziękowanie.
N iniejszem  sk ładam  serdeczne podsiękow a- 

nie kochanem u koledze dr. Leopoldowi S z y  j -  
k o w s h i e m u ,  lekarzow i pułkow em u w T a r­
nopola, za w yleczenie z ciężkiej szkarla tyny  
żony, dzieci i mnie samego Niech Ci Bóg 
W bzechm ocny w y u a g ro d r, K ochany Kolego 
w szystkim  dobrem  za  Tw oją przyjaźń, za Twój 
ta k  wielki trud , nadzw yczajną gorliwość i umie­
jętne leczenie. D ziękuję Ci tem bardziej, że Ty 
sam chętnie i Jarkiem  Dezkorzystnie orlwidziłeś 
nas słabych  kilkanaście  razy  w dwie mile odle- 
głem C hodaczkow ie. D la Ciebie nie byłe złej 
drogi, niepogody, ani też nie znałeś zm ęczenia, 
dopóki swemi wiadomościami p rzy  Bożej pomocy 
nas od nieszczęścia nie uratow ałeś. N iech Cię 
Bóg za to na k ażd y m  k roku  błogosław i.

W dzięczny kolega.
Ja-. Kolankowski 

_   _________grzecko  kat, proboszcz.

Z iółka C bam barda, w sk ład  k tó rych  wcho­
dzą w yłącznie liście i kw iaty, stanowią środek p rz e ­
czyszczający, na turalny , niezaw odny, skuteczny i 
najtańszy. B ardzo  przyjem nego suuku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniej, ze go utrudnie­
nia żo łądka zunow ią  lekarstw o poszukiwane 
przez osoby delikatne, m ające wstręt do wsael- 
kieb środków  czyszczących . S k ład  we L*OJrie, 

t w a p te k a c h : pp. M ikoiascha, ^  ewiórskiego, 
R uckera  i Sk lep ińsk i?go . 535 a 1 -?

r M B L H iB  Ł o s i ku,,uje! jcaQ|0f wymiany h i t z  i s t o f f , Lwów, Plac HaM L L
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Drobne ogłoszenia.
Donlstlenla r«z*jl te

do l 1/, centa od wyrazu.

F n c h a rz a  I U łącznicę peszukuje  
z wiosr.a 1S!'2 otworzyć się  mający 

Z ak ład  kl >» o tyczuo ■ wodole­
czniczy ! t l H r : < . w L . ł "  koto Lwowa 
Inform acjo  u d z n U  Z a rz ą d  realności  
E m i l i a  B e r t u n i l  a n a  B r a j e r a ,  we 
Lwowie, ul. Brtijerowska 10.

Na jtańsze ź ódto nabyc ia  dobrych  tow a­
rów t-orzeonych i wyrobów m ły n a r ­

skich w handlu  
we Lwowie,  ulic

A l b i n  i  S o l e c k i e g o ,  
W ałov  a  1. 11.

jQ o  handlu  towarów kolonialnych p o ­
t rzebny iest s ta rszy  s n h j e k i  w temże 

zakres ie  dobrze obeznany .  B lilsze j  w ia ­
domości u-Li la codziennie  o i 6 . - 8  
wieczorem Edward J a n i k ,  nl. I II .  Maja
1. part-, r 9

Ar. b. teatrów  w arszawskich  
Ju lian  H o ffm a n ,  ndziela  lekcji 
tańców salonowyoh po domaoh p ry w a ­
tnych. Z am ieszka ły  przy ul. Skarbko- 
wskiej 1. 4.

H E B B 1 T Ę  F & H l U J l ą
V. U lo  I S i ł r ,

Znakoailte ▼ T S I E W K 1  z herbat
1, kila la4§ I i l r .  1-70

1—7 polsea HANDEL >021 b

Atoerta Szkowrona
L w ó w ,  P l a c  M a r i a c k i  U 7 ,

p o d m a j s t r z y  (Wt-rckfiihrer) s to lar-  
i  ski i p lacm is trz  znajdą  zajęeie w fa 
bryce  s tolarskie j  B r a c i  W c t e l a k ,  Lwów, 
Łyczakow ska  1. 27. Z g ło sze n ia  z d o łą ­
czeniem rekomendaeyj do firmy. 971

litrow a bute lka  OO centów.
Z żyta  czysto 8 - le tn ia  ż y t n l f

w ódka bez cukru i bez anyżu w sk u t ­
kach zastęDuje koniak. P o leca  h andel  
K a ro la  B a łła b a n a . we Lwowie.

Poszukuje się do Rosji

b u c h a l t e r a
Polaka, władającego i językiem nie­
mieckim ewent. też franc. lub angiel.
P e r s j a  roczna zł 10CO. O fer ty  z załącz,  
odp. świad. ad resow ać  : R. 10. Podwoło- 

ozyska. 1047 J— 6

Z a l e c a m y

Bióro Stręczeń Guwernerów, Guwernantek, M Francuzek i Angielek: 
Pani W. Zaleskiej

dawnej uczennicy P ens jona tu  G uw ernan tek  księżnej C zar to rysk ie j  v* Hotelu 
L am b er t .  Adresow ać l is ty ,  Bouleyard P e re i r e ,  63, w Paryżu.

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użycie K urek i proszku ta k  zw anych

F U M f G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLU — KATARY — HEWRALGIE 

w P a r y ż a : zprzedaź hurtow a J .  E s p i c ,  u l .  S t - L a a a r e ,  2 0  ; we Lw ow ie : w aptekach 
P P  M i k o l s s c h a , R a c k e r a i  W e w i o r s k i e g o ; w K rakow ie : w aptekach p p ,■ W is z n ie w s k ie g o  i R e d y k a .  
W ymagać podpum ja k  obok na każdej rurce. — Medal zloty na W ystawie 1888 i na  W ystawie Powszechnej 188# I .  

NajwyzaM  nagrody jaki* o trzym ały  zpacjflki la k a n U a  p c ied w  A jtm ie. (Klasa 4fi).

PRACOWKIA SUKIEN DAMSKICH
M A R J I  M A T Y S I E  WI OZ

M a f t ę  K r a j o w ą
I i  nsjlei

p u d e r  l i}  K i e n l f z n y , z d e c ł n y  przez
l e k u / y ,  bez żad iy ch  domieszek. Cena 

p udełka  70 o u t , wyrobu A d o l f a  P o  
kornego , m ag is t ra  fa rm ac j i .  Lwów, 
W ałow a  [">. — Sk ład  w Stanis ławow ie  
w apt. p. M a c u r y .

Bia ro  wyw iadowcze (,,E a ro -
p e j  « ! i ie**)  wj Lwowie, ul. K rakow ­

s k i  1, tr.awi-id.łiiii» S zan iw n  t Publiczność
1 W y *  k i Sz! c h tę, i e  z duiem  1 sty- 
oziii.i I-'.1! r. w p ro w a d z a  ab o n am en t  we 
Lwowio r >-/. iii  1 *1., zaś na  prowincję
2 zł. Z głębokim szacunkiem  C e z a r y  
B i e l e w i c z ,  1020

. s ta  szym wieku, kawaler ,  
a.bo ttolowieo z kapita łem  800 zł. 

wytaźuie csmset zł. potrzebny j st do 
iuujresu, kt.iry t rze  i rok egzystuje. 
I)o*h#ff * ro ■/. ,y ;» i '  z ł ,  pom ieszk in ie ,  
św ia t łu  i ,)(ol zapewnione aktem  nota- 
r jalcym. i i k musi umieć mówić po 
polski' i uófcjnleoku w słowie i piśmie, i 
zas tąp:ć  : ■■ .lwi.- goilz ny rano i dwie go­
dziny po obit-ilzie. W iadom ość:  Bióro
„ W f r a l  ■. z ■ E uropejskie"  C e s a r a  
B i l e w K / . H ,  K iako:v:ka nr. 1, I. piętro  
we Lwowie 2

g w aran tu jąc  za jej  
na jlepszą  jakość  i ustawą p rzep isan a  

n iezapalność  wysyłam na  prowincję wej 
W t o r k i  i S o b o t y  za przekazem do 
każdej  stacji  kolejowej. Sprzedaję  kupu-' 
jącym  Naftę c a ł  e m i b e c z k a m i ,  za-| 
wartośc-i około 180 l i t rów , po znaczn ie  
zniżone, cenie.  Cenników dostarczam na 
żąuan ie  franko. P i o t r  M i ą c z y ń k i  
właściciel  rafinerji  Nary w e  L  w o w i e,| 
Sykstuska  47.

\ M E B L E
na je legan tsze ,  n a j tańsze  i na jlepsze  

dostać  można tylko u 1 — ?

L U F T A
H a l ic k a  1. 7.

Mieszkania I sklepy
po 1 cercie od wyraża.

5 lub 4  pokoje  ect. P o m ieszk a ­
n ia  kaw ale rsk ie  w ynajmuje  Z a rz ą d  
realuośoi E m i la  B e r te m il jan a  B ra je ra  I 
w godzinach 9.— 12. i 3 . - 5 .

8  lub 4  pokoje, 
D ługosza  23.

kuohnia, spiżarnia.

Trzy pokoje z kuchnią. L in d e g o  7.

Ossolińskich  14. T rzy  pokoje, ku­
chnia .  Dwa pokoje kaw ale rsk i! .  II

4 pokoje, przedpokój,  kuchnia ,  sp iżarka .  
Sap ieh y  9, zaraz. 12

U lica  K o p e rn ik a  3&. Sklep z m ie ­
szkaniem  ; 3 pokoje,  k u ch n ia  p rzyna

leżytośei. 10

J. A. BaczewsVi
L w ó w

p o le c a  w y ś m i e n i t ą  s t a r ą  
l e p s z ą  od K o n iak u

tarkę
Marka • Marka:

* * 
* a *

zł - - 7 0  
„ -  90 
.  1 -

l tf60
1860
1840

zł. 1-20 
„ 1 6 0

. n 2'50

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyższe. 

1031 1—284

ę o o o o o o  o o o o o o a

Jan E. os trak J
poleca  swój 

P i e r w s z y  5Sał> fi-d.

m \u \\
we Lw ow ie

l

sprzedają najtaniej

iABRiEL &  J. CULtBOWNIK
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

0  przy ulicy Batorego liczba 26,
W że oprócz wszelkiego rodzaju opraw _ 
0 k siążek , m ap , ew angellj ń

0 i ksiąg kancelary jnych , Z
wykonuje do obrazów wszelkich Q 

ft rozmiarów „ P A S s « |> n r Ż o a t s ”  Aj

0 (kartony wgłębiane); w p raw ia  Jf 
do ram  obrazy , fo log ra fje  Q

0  po cenaoh przystępnych. A
O O O O O O O O  t > 0 0 0 0 0

we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 26,
I . p iątro

wykonuje wszelką robotę w zakresie krawiectwa damskiego, 
podług najnowszej mody i w/orów francuskich.

I g *  N au ka  k ro ju  u d r if la  się. ' O l  1-?

'O O O O C s

> K K K K * K X K K K K O K K K X K K M X X * K K M
m

lat Ir Krajową
Gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepissną

niezapalność
wysyłam na prowincję we W ió r k i  i R o b o ty  zt. przekazem 

do każdej stacji kolejowej.
Sprzedaję kupującym NAFTK c a le m i  b e c z k a m i ,  z a w a r t o ś c i

z n i ż o n e j  c e n i e .

żądanie franko.

H A N D E L

h e r b a t y
ch łósko-rosy jsk le j

EDMUNDA BIEDLA
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  1 0  

poleca zbioru majów :riu:
*/, kilo C o n g o ...................... zł. 1-60

eiuoheng czarna . „ 2 — 
» n „ zbiór majowy „ 3 '— 
» f a- 30W czarna . . „ 4'—
n Wyslewki herbi.nl ans -  1 30
„ „ Wysiew kl z uajleps ZYon

, herbat . . . . z / . j-fio 
. Zamówienia z prowincji wy^eia 

się odwrotną pocztą. 1015 l —? 
Opakowania się nie liczy.

. .1 «f.

s
13

1Ser-K.

S nO O OJ
OJ

a  a«S oCO Jzi 
* a

około lfcO 'itrów p o  z n a c z n i e  

Cenników dostarczam na - S M

Piotr Miączyński
właściciel rafinerji NAFTY we Lwowie, Sykstuska 47.
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|HER3ATA KARAWANOWA
„RODU*”

z plantac^j Spółki kazańskiej
Główny s i ł a d  d la  A us tro -W ęg ie r

R 0 D U Su KRAKÓW,
K ru p n ic za  15,

H e rb a ta  „ R O D U  8 “ m ało  u  nas  
z n a n a ,  p rzewyższa  swoią cobrocią  
wszystkie dotychczas w Galicji  uży ­
wane h e rb a ty ,  e c iem  Jedna 
p róba  każdego p izeh sn s .

Ceny j aczek '/z i 1 |a fun tow ych :  
Nr.  4 8 .  funt  60 at. 1 ,  funt.  zł. 1-20

n ** n ri 75 „ „
n 6 n n Ł ^ n n
„ 7 120 „ „

O kruchy  ' | ,  f. 4't „ n
Z am ów ien ia  od dwóch

1-50 
1 8 0
2-40 
0-80

fu n tó w  po
eząwszy, w y s j ł a  się  f r a n c o  do każdej 
stacji  pocztowej.

K i^ i io w  opakow an ia  i ekspedycji ,  
nie zal icza  się.

P rzy  odbiorze 10 funtów na raz  
p rzy  sprzedaży  hu r tów ne j,  odpo­

wiedni r a b a t  1043 1 —?
A dres  na  te le g ra m y :

JRODUSu KRAKÓ W
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‘ '  Wyłączny główny skład dla Galicji

i ?

orrgiiajnej BIBLiZNY wołi asej
D r a  C l .  J a e g e r a

(fabryka Wilh. Bengera Synów)
W  M A G A Z Y N IE  191.4 a

SCHAYERÓW
we Lwowie.

ilustrewane c e n n ik i  na żądanie f ra n c o .

:xxxxxxxxxxxx:xxxxxxxx
Nowe

I Fokoje do śniadań. I

JAN BACZYŃSKI
3 .

<13O
£1o
uo

E
Ki

w e  L w o n l c ,  u l .  A k a d e m i c k a  I
P o h c a  swój

nowo otworzony handel
tow arów  korzennych , owoców południow ych , h e rb a ty , rum u, 
win i dehkatesów , —  jp.koteż w łasne w yroby B U L IO N U  
i w szelk ich  konserw  m ięsnych , ja rzynow ych  i ow ocow ych, 

odznaczone 5 m edalam i zasługi.
C odzień św ieże M A SŁO  deserow e.

Cenniki na żądanie wyselam francu.

rsi
3
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W p Pokoje do śniadań.
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) Wychodzi w każdą niedzielę we Lwutf-je

„GONIEC i ISKRA”
Tygodn «ł humorysty czno satyryczne - literacki illustrowany.

Treść nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona.
Nikt się nie znudzi — każdy się pokrzepi,
Będzie mu w duszy i r a  sercu le p ie j.. .
Zimno n-e wieje od „Iskry i Gońca", —
Do pietsi ludzkiej śle promienie s ło ń c a ...

Każdy numer jest illustrowany, rysunki humorystyczne, a często 
i portrety. — Prenumerować można w każdej chwili. — Prenum ir^ta 
na kwar ał wynosi z przesyłką pocztową 2  zł. JŁ żdy prenumerator, 
nads.łający półroczną prenumeratę 4  zf., otrzymuje na yohmiast 
bezpłatnie : „Ulustrowane Klejnoty humoru, satyry i dowcipu poUkieg

(3 zeszyty).
P re n u m era tę  n a d sy łać :  do Adm in istracji „ G O A C i  

I 1 8 R B Y ”  we Lw ow ie , n llca  K raszew sk iego .

v X X X X X  X X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 C X ! X X X X X V

V RADYDNIE
Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką

1000 1 - ?

z
subwencjonowane przez Wysoki 

w e  L w o w i e

ograniczony 
W ydział krajowy

poleea swoje

wyroby pow roźnicze i sieciarskie
tudzież

p a sy  do m aszyn , l in y  k a ta ro w e  i  prom ow e, 
g u r ty  do w y b ija n ia  wozAow, ch o d n ik i n a

k o r y ta r z e  i  t. p.
W s z e l k i e  w yroby czd tbne , jako to : n ak ry c ia  salonowe na
stół, firanki d o  okien, siaiki do łóżek dziecinnych, torebki 
mvśBłvskie, ham aki, sieci do polowania, sieci na konie od 
m uch i śniegu i t. d. w ykonuje nasz stypendysta , k tó ry  się 
k sz ta łć .ł ł o s i e m  W ydziału  krajow ego w fab ry k ach  <* W ie ­

dniu i Pocblarn.

Ks.
“ Y R E K C J A  :

L on Pastor. M arceli Swiechowski.

Relfes Urthell 
Grosse E rfah rung  

Orlglnalltfit 
TrefTende Sklzzea  

Oute Ideen  
■Ind flip jeden Anselger  
nothwendlg su r Errelegi .na 
von E rfo lg . w  e r ohue V ep -  
etend lneei Lrt und ateh u n -  
re lfen  und glelohalltigen  
Agenten anvertraut, w lrft  
aeln Geld  m m  Fena ter łU n -  
aua. W i r  alnd aelt 40 j . h-  
ren Im In u n t e n -G e a «h u t «  
ttadtlg und glauben obige 
Elgenaehaften zu bealtzen. 
Ea lat una ta Geaehitrt, O rlg l- 
nalentw lirfe fttr lnaerate zu  
machen und dle beaten, E r  
fo lg verapreehenden Blbtter 
han u łzu n n d en , w eahalb Je— 

r  Inaerent aleb ln  eelnem  
elgenen, wohlveratandenen  
Interaaae ,n erater L in ie u
ona w enden  ■ollte und laden  
w ir  zu r Copteapondena mit

STNAPIZMY RIGOLLOT
M u sz ta r d a  w  A s u s z a c h  

Środek dogodny, pew ny, silnie odprow adzający na zewnątrz 
IIIEZBĘUNY W KAŻDYM DOMU _ ,

Dla oniknienia fałszerstw  w ym agać . ■ las no ręczny podpis 
koloru czerw onego na każdem pudelku i na arkuszach.

Znajduje się we wszystkich aptekach, --------
Skład  g ł ó w  «y : w  P aryżu , 2 4 ,  A v e n u e  Y ic to r ia .

P r o j b .  K n e i p p a

irj gjneina Eielizm ztowa i m w  Jnlnego irrAjti.

I Znacznie zniżone ceny

KOKSU.
I

Przy zbliżającej się porze zimowej, mamy zsszczyt zwrócić 
znowu uwagę Szanownej Publiczności na nasz

Koks łamany.
Cena naszego

1908 1 - ?

KOKSU
wynosi za 50 klgr. 60 ‘ z wolną dostawą do mUszKań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

K O Z S E A I

■ A *  -Y "A;

H u a c u t o t n  dr V o g l* f  
(O tto  M aan )

A a n a g a s i K i p U l l b a  
■ton, L/W allflaabgaaaa w .

wykonajemy besplatuie.
Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 

będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd ZaMadu gazowego * e  Lwowie.
* '■*r n

Lwćw: •i LroAlur i Syn. 
n F .  8 . B a rd a  sz.

J a r o s ł a w :  (>tto l ó . s t e r  et C L m p .  
P r z e m t s ! :  d a u o w s k l  i  S t r z y ż e w s k i .  
B r o d y :  B  L o u k  i.

ino a e.
Jednakow o ciepłe, 
przyjem ne w nosze 

niu.
Pierwsza astr. mechan. 

FA B R Y K A
tryMóif i Mmi

Limbo mm
W i e n .

XVII., Ottakringerstr. 20.

Składy główne: 37 1 - 1 0

IKołomyJa: W ik to r  Sedlaczek.
oby

■j

D rohobycz:  MarjHD B a t  a a li i
S am b o r  : B u k o w e z y k  i M  l e w s k i .  
Jablo : T .  W .  B r ą g le w ie z .
S a n o k :  J .  B a r a ń s k i .

Jeitrie tratwę, jel ii Mtlitna nasi [ai;s tsięizi nr.bi!zcn.

^ € K K » 0 < » 4 9 1  S >  O O O - O O ż ^

Bank
iDCzaiRzy od (L i 1. Łntego 1890 r.

w ydaje

Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniom i

9,3'k °l« Asygnaty kasowe
z 8 (Laiowein wypowiedzeniem,

ia ję ca  sic w obiegu & ■% %  A s y g *wszystkie zaó z ł
k*a»*w ©  z 90 c ;owcm wypowiedzeniem oprocentowaLe 
bfid* ip sesą^  W ®d dnia I . M aja 18M  po

< ? 0  ć: o w e n  te n a ia o m  w y p o w ie d z e n ia .z  fO  d:1 4*

J&wów, a  i» SI. Otycini*

i O s n c a j c c j s u
pTtedruk nie będsie płacony.

^ 4 M X > 0 € » O K K » 0

W fddHi!* Józef Leekofpjckj. O dp0w i«dsi»lsy za redakcję A dem  K rajew ski. Fapier i  taliyki uiilaiiakiej. I  Lrukaińi ^Dziennika Polskiego" . pod n j ząd i m Francibzka Kettnera.


